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POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ul. K ar"1 a 
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38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stęii & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstśidte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6 , — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. D anreberg, I  VVollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M :  
La.ssens.ein  & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawi Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz u.obnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głusy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Biorą redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 — 5 wieczorem. IKed-aOstor: Dr. ALEKSAKBEU TOGEŁ. Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3  (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Przesilenie u sąsiadów.
L w ów  d. 5. października.

W  w ęgierskiej Izbie m agnatów to 
ozą się od kiku dni rozprawy nad pro­
jektam i ustaw  w yznaniow ych, których  
ostatecznym  celem  n ie  je st nic innego, 
jak  tylko otw arcie jak najszerzej wrót 
w  państwie w ęgierskiem  dla bezw y­
znaniow ości.

przedwczoraj doszła, jak się  zdaje, 
ta interesująca rozprawa dc punktu 
kulm inacyjnego, gd yż zabierał g łos m i­
nister w yznań i ośw iaty baron E otv6s; 
Napróżno jednak szukać w  j"gc długiej 
m owie jakichkolw iek argum eątów rzed- 
m iotow ycb, którehy dow odziły, iż is t­
nieje w e W ęgrzech istotna potrzeba 
skrajnych reform w zakresie wolności 
w yznań, g d y  tam i bez projektowanych  
przez gab inet dr. W ekerlego ustaw  w y ­
znaniow ych, na m ocy ogólnych posta­
now ień konstytucyi, każdemu obywa 
telow i państwa zagwarantowaną jest  
najzupełniejsza swoboda przekonań re- 
lig ijn y c h , jakoteż poszanowanie dla 
obrządków religijnych — że panuje 
tam  swoboda w yzn ań  w «ełnem  zna- 
ozenin tego  w yrazu. Tem bardziej w ięc  
zbytecznem  je st  t. zw. „rozszerzanie*4 
swobody religijnej aż do tej granicy, 
gd zie  zaczyna się negacya wiary.

Ale darm o! M inister E ótvós tw ier­
dzi, że tak samo jak pogańscy przod­
kow ie Madyarów za króla Arpada po­
rzucili swoją pierwotną relig ię  i  przy­
ję li ch iześc jaństw o, przez co stali się  
zdolnym i do utworzenia państwa u cy ­
w ilizow anego, tak teraz muszą znów  
zerwać z dawnem i tradycyami w yzna- 
niow em i, ażeby stanęli na wysokości 
now ożytnego liberalizm u.

„Także w alkę bezw zględni 1— są 
słow a m inistra — przeciwko niejednej 
zdrowej idei k o s m o p o l i t y z m u  tru­
dno zrozumieć. T ylko przyjęcie i izna- 
nie takich idei m oże zapewnić W ęgrom  
m iejsce pom iędzy narodami ucyw ilizo- 
wanem i. Bo m y Madyary lubim y sw o­
bodę ! L ecz m iłość swobody m usi być 
połączoną także z pewną w spaniało­
m yślną wyrozum iałością dla swobody  
dragioh. P ow inniśm y więo szanować 
swobodę tych, z którym i na jednej z ie ­
mi w spólnie żyjemy**.

Słow acy, R usin i, Rum uni i Serbo­
w ie w ęgierscy m o g lA y  coś pow iedzieć  
o „poszanowaniu ich swobody** przez 
W ęgrów  na polu narodowem. Lecz gdy  
ich zastępcy w obu Izbach sejm owyoh  
z całą siłą  przekonania bronią się  prze­
ciw ko narzucaniu im now ych ustaw  
w yznaniow ych, które gw ałcą ich prze­
konania relig .jne i w ym yślane są tylko  
na korzyść bezw yznaniow ców  i dla ż y ­
dów, którzy stanow ią żyw ą antitezę  
w szystk ich  razem wyznań chrześcijań­
skich —  odpowiada im  na to madyar- 
sk i m inister liberalny sentencyą, że re­
forma ustaw odaw stw a w zględem  w y­
znań jest we W ęgrzech niezbędną w  
interesie w o l n o ś c i l

K atolicy) serbscy i rum uńscy dyzu- 
nici, a naw et i protestanci-ortodoksy

nadaremnie dowodzą, iż  n ie  zachodzi 
żaden realny powód, żadna potrzeba  
przedmiotowa forsowania tak głęboko  
w cały  ustrój społeczny sięgająoych  
reform. Rząd zw iązany uchwałą klubu 
liberalnego, z którego w yszedł, a w  
którym  bezw yznaniow cy, kalw ini i ży ­
dzi mają przewagę, uparł się przy tem, 
ażeby w e W ęgrzech uczynić bezw y­
znaniow ość panującą.

Jest to charakterystyczny objaw  
czasu. N a szczęście, w  Przedlitaw ii 
nik t n ie  nagabuje parlamentu pedebne- 
mi reform am i; jeszcze tak daleko roz- 
kładcze w pływ y judaizm u roztaczające 
W ęgry, u nas nie doszły.

D ziś lub jutro odbędzie się w w ę­
gierskiej Izbie m agnatów  głosow anie  
nad owem i ustawam i. I je st nadzieja, 
że zdrow y zm ysł zachowawczy znaj­
dzie przecież w iększość głosów  w tej 
Izbie, i projekta W ekerlego zostaną  
odrzucone. Jeżeli jednak stanie się 
inaczej, n ie u lega  w ątpliw ości, że w  
takim  razie rozpocznie się u naszych  
sąsiadów zakarpackich siln y  ferm ent 
społeczny, którego początki już teraz 
spostrzegać się dają wyraźnie. H iauo- 
w icie przeciwko wyznaniom  chrześci­
jańskim  i narodowościom, w ykształco­
nym  na tle idei chrześcijańskich, sta ­
ną do walki otwartej kosm opolityzm  
i bezw yznaniow ość — zaprzężoue w  
służbę wszechm ocnego dziś we W ę­
grzech żydostwa, a uzbrojone uznaniem  
państwowem.

Rusofilizm w Buigaryi.
L w ów  d. 5. października.

Z pom iędzy w szystkich państw naj­
bardziej uwagę naszą, i nadto serca 
nasze zwraca ku sobie B ułgarya, i m o­
żem y pow iedzieć, że naród ten, całk'em  
jeszcze św ieży , nam się, o ile  to być 
może w danem  położeniu geografioznem, 
szczerze odwzajem nia. Ponuro, czasami 
bardzo ponuro brzmiały wiadom ości z 
B ułgaryi po upadku Stam bułowa. Po 
nich następow ały jeszcze gorsze, bo 
całk.em  niejasne, —  zdaw eło się, że 
kraj ten, który tak prostą kroozył drogą  
i takie na niej odnosił sukcesy w e­
wnątrz i w opinii zagranicy, popadł w 
zam ęt, z którego tylko w rogow ie sa- 
m oistności, pokoju i rozwoju kraju ko­
rzystać m ogli.

Co prawda, w ynik wyborów  do so- 
brania ciąg le  jeszcze jest niejasny: juka 
będzie w iększość, nikt dotąd pow iedzieć  
nie m oże Jeszcze dzisiaj powiadają, że  
dopiero w samemże sobraniu ta sprawa 
się jaśniej przedstawi. A  jednakow oż  
zwrot jest w idoczny, i jeże li co się  do 
tego przyczyniło, to właśnie ta nieja­
sność, niepewność. W yzw olony przez 
upadek istotnego tw órcy B ułgaryi ru­
sofilizm zaszum iał wprawdzie, ale nie  
okazał się falą w szystko zm iatającą lub 
conąjm niej podrywającą.

Czujny obserwator stosunków b u ł­
garskich, sofijski korespondent T ester  
Lloyda  zapewnia, nie ma już obecnie

żadnej zgoła  w ątpliw ości, że dopóki 
gabinet Stoiłow a stoi u st« ru, Bułgarya 
ani na w łos n ie  zejdzie z dotychczaso­
wej drogi, n ie  poczyni R osyi żadnych, 
choćby ty lk o  platonicznych ustępstw. 
„A le prosim y pam iętać — dodaje ko­
respondent — m ów im y to o gabinecie  
Stoiłowa, ale n ie o sobraniu, którego  
skład jest dotychczas jeszoze zsgadką“. 
To prawda, ale i to prawda, że w Buł 
garyi góruje ciągle tak zw any rozum  
chłopski. W iększość soom nia pójdzie 
za tym chłopskim  rozumem, który na-> 
kazyw ał znosić a naw et za zbaw ienny  
uznawać despotyzm  Stam bułowa, i k tó­
ry też obeonio w skaże deputowanym , 
co i jak czynić nakazuje praktyczny  
interes ludności, a n ie  jakieś sym patye  
lub doktryny.

W szystk ie wątpliwości obracają się  
około pytania: czy  rusofile i jacy to
rusofile w ezm ą gorę w sobraniu. Otóż 
zuaw cy, na których spuścić się  m oże­
m y — j ftk up. korespondent Vaterlan- 
du  z F ilipopola , mający zapewne s to ­
sunki z tam tejszą m isyą apostolską, za­
pewniają , że dotyohussasowe nazw y  
stronnictw , jako to karawełowcy, can- 
kow iści itp., na przyszłej sesy i sobra­
nia znikną, ju ż  dlatego, że z biegiem  
czasu zm ien iły  sym patye dla pewnych  
przewódzców, jak się zm ien iły  naw et 
dla Stam bułowa. Dopóki parlamenta­
ryzm  bułgarski był w powijakach, k ie ­
rowano się z natury rzeczy pew nem i 
osobistem i sym patyam i i an ty p a ty a m i; 
dzisiaj wstępują na ich m iejsce zasady, 
ideały  i one to sprawią całkiem  inne  
ugrupow anie stronnictw  w przebiegu  
so brani a.

„Rusofilami — dodaje korespondent— 
nie potrzebuje się  nikt kłopotać. Są to  
ludzie, którzy mają swoje ideały, ale 
w polityce i życiu  n igdy nie zaniedbu­

ją  tego, co realne i  praktyczne. K ażdy  
z nich — a są pom iędzy n im i g łow y  
najinteligentniejsze — w je j ak dalece  
B ułgaryi na innych m ocarstwach, a 
zw łaszcza na Austryi zależy. Jeżeli oni 
kokietują z R osyą —  a kokietują bar­
dzo um iarkowanie — to jeszcze irzeto 
bliżsi i dalsi sąsiedzi Bułgaryi n ie  po 
winni wpadać w zazdrość, a już zgoła  
n ie  pow inni tak tracić kontenansu. jak 
Madiary Mała garstka stainuułbwców  
usiłuje unionistów  południowo-bułgar- 
skic h (z R um elii) przedstawić jako naj­
gorszych w rogów  Zachodu. A le tak n ie  
jest, — ogrom nie przeważna ich część 
pobierała ośw iatę w  zachodniej Euro 
pie, i umieją cenić postęp, jaki tam na 
w szystkich  polach panuje. Bułgarya  
jest też pod w zględem  ekonom icznym  
zależną od Europy zachodn:jj i środ­
kowej, jak to statystyka handlowa B uł­
garyi w ciągłej progresyi przez 15 lat 
okazuje**.

W ywód ten korespodenta potwierdza  
też urzędowa bułgarska statystyka han­
dlowa za rok ubiegły. W edług niej ogół 
importu do B ułgaryi wynosił 90,867.900  
franków, eksport z B ułgaryi 91,463.653  
franków. Z importu przypadało na Au- 
stro-W ęgry 32,516.869 franków, A nglię  
20,121.376 fr., N iem cy 12,660.058 fr., 
Turcyę 10,014 471 fr., Francyę 4,028 818

frank., R osyę 3,388.911 frank., W łochy  
2 307.723 fr., Rum unię 2,155.150 frank., 
Serbię 1,194 969 fr. — Eksport w yno­
sił : do Turcyi 24.510.036 fr., A nglii 
17,046.094 fr., N iem iec 16,81 460 fo , 
Francyi 14,232.212 fr., A ustro-W ęgier  
2 300.431 fr., W łoch 2,163.191., Rum u­
nii 602.077 fr., Serbii 191.989 fr. — 
Eksport bułgarski do R osyi >st w tym  
wykazie, który m am y przed sobą, zu­
pełnie pom inięty, w ięc tak jakby go  
wcale n ie było.

W iadom ości i w yw ody pow yższe  
uzupełniam y następującem  doniesieniem  
Polit. C orr., źródła w ysoko cen ion ego: 
W  ciągu ostatn iego  tygodnia odbyły  
się w S fii bardzo w ażne narady po­
szczególnych  stronnictw , które m iiiy  
w pływ  stanow czy, zarówno na ostatnie  
przesilenie m inisteryalne, jak  i na ugru­
powanie się  stronnictw  w sobraniu. N a­
stępstw em  tych narad — jak donoszą  
z kół rządow ych — było całkow ite zje­
d noczen ie się  trzech g r u p : konserw a­
tyw nej, liberalnej i  um iarkowanie-ruso- 
filskiej, czyli unionisiów . Te trzy gru­
py będą w przyszłem  sobraniu popie­
rać rząd i  m inistrow ie bułgarscy są te­
go zdania, że w opozycyi będą tylko  
nowi stronnicy Cankowa i trzech zw o­
lenników  K a a w eło w a . Go się tyczy  
oświadczenia, złożonego przez rusofilów, 
słychać, iż  w k w esty i dynastycznej go ­
tow i są on i stanąć bezwarunkowe na 
stanow isku lojalnem, a w kierunku po­
litycznym , zwłaszoza w kw estyach po­
lityk i zagran icznej, popierać gab in et  
Stoiłowa.

Zasługę teg c  ośw iadczenia przypi­
sują W oliczkow ow i, przywódcy um iar­
kowanych rusofilów, a członkowi obe­
cnego m in isteryu m , który odgryw ał 
ważną rolę w układach pomiędzy g a ­
binetem  a sw em  stronnictwem . Po u- 
stąpieniu ze stanowiska członka rzą lu  
wsohod aio - ru m elijsk iego , występował 
W eliczkow  jako gw ałtow ny przeciwnik  
KarawełoWa. N astępnie zajm ował naj­
nam iętniejsze stanowisko opozyoyjne  
względem  Stam bułow a, co się  tem  
skończyło, że kraj opuścił. Odtąd prze­
byw ał w e W łoszech i Francyi. Po u- 
padku Stam bułowa prosił o audyencyę  
u kpięcia, któremu ośw iadczył, iż  wśród 
obecnych okoliczności pragnie stanąć 
na stanow isku dynostyoznem , i że ty l­
ko osoba Stam bułowa trzym ała jego  i 
jego stronników zdała od księcia. N a  
tejże audyencyi omawiano w szystkie  
w ielkie sprawy bułgarskie. (W eliczkow  
należy do najw ybitniejszych pisarzy i 
mówców sw ego kraju). Z w yniku tej 
konferenoyi zarówno książę, jak i W e­
liczkow, byli najzupełniej zadowoleni, 
zaczem  odbyły  się  narady m iędzy Stoi- 
łow em  a W eliczkow em , i W eliczkow  
zgodził się na program rządow y (i zo­
stał niedawno temu pow ołany do gab i­
netu). W edług w szelk iego prawdopodo­
bieństwa, edegra W eliczkow  w sobra­
niu również ważną rolę, jak i now y  
minister Peszew . Ten ostatni zasiadał 
niegdyś w gabinecie Radosławowa, lecz  
gdy R adosław ów  poróżnił się ze Stum

Ibułowam, w ystąp ił z gabinetu. W  roku 
przeszłym udało mu się  w Zew liew ie,

głów nem  ogn isku  opozycyi antistam bu- 
łow skiej, pozyskać m andat poselski do 
sobrania, gd zie  z w ielką nieustraszono- 
ścią, w spierany zaledw o przez 9 depu­
tow anych, sta ł na czele opozycyi prze­
ciw  Stam bułow ow i. Jego  wejście do so­
brania zapew nia rządowi g ło sy  39 ra- 
dosławowoów.

W kołach rządowych przypisują ró­
w n ież  w ielkie znaczeni s ostatnim  wy 
borom w  Białej S lsU nie. Zwycięstw o  
ta m ie  Tonczewa (który n igd zie  nie 
przeszedł przy w alnych  wyborach) jest  
stanow czą porażką Gankowa. Cankowa 
n igd zie  n ic wybrano do sobrania. Pół- 
urzędow e Swobodnoje Słow o  w brew  or­
ganom Stam bułowa, które ośw iad czy­
ły się za legalnością  w yboru Gankowa 
w Białej S latin ie, zaznacza, iż  pier­
w szy  wybór tam że pozostał bez rezu l­
tatu, co skoustatował także i rządowy  
protokół wyborczy, pon iew aż wśród 
walki obu stronnictw  zn iszczono odda­
ne kartki wyborcze. Gdy rozpisano n o­
we w ybory, w yborcy o św iad czy li się  
przeciw  kandydaturze C ankowa, k tó ­
rego też odtąd pow szechnie uw ażają  
za przepadłego polityka.

bądź to w komisyi Izby panów lub na 
wspólnej konfereneyi, wypracowane zo­
stanie jednobrzmiące sprawozdanie dla 
obu Izb parlamentu austryackiego. Nad 
temi przedłożeniami plenum jednej i 
drugiej Izby obradować będzie tylko w 
drugiem i trzeciem czytaniu inne 
dalsze wnioski i poprawki członkó w par­
lamentu n :e będą dopuszezone pod obra­
dy. Po  lak przeprowadzonej dyskusyi je -  
nera’nej, k.iżda Izba parlamentu uchwali 
projekt w całości, lub też w całości go 
odrzuci.“

Zdaje się, że to skrócone postępowa­
nie przy uchwalaniu nowej procedury cy­
wilnej, znajdzie poparcie w obu Izbach. 
Co do stanowiska Koła polskiego w tej 
sprawie, to jakkolwiek p. Leon P i n i ń -  
s k i  zastrzegł mu na wczoraj szem posie­
dzeniu wolną decyzyę, to jednak oświad - 
czył, iż zaleci uchwalony sposób Kołu 
polskiemu do przyjęcia, albowiem tylko 
takie skrócone nadzwyczajne postępowa­
nie jest możliwe, jeśli się pragnie, aby 
nowa procedyra cywilna niebawem w ży­
cie weszła.

Nowa procedura
cywilna.

W ied eń  d. 5. października.
Nieustająca komisya Izoy poselskiej 

dla reformy procedury cywilnej zakoń­
czyła z grubszego swoje obrady i pro-

tekt nowej procedury już wypracowała, 
t /zchodzi się atoli obecnie o to, aby 
'zba posłów i Izba panów przyjęły go zgo­

dnie w skróconem postępowaniu, gdyby 
bowiem rzecz poszła zwykłą drogą par­
lamentarną, nowa procedura cywilna nie 
rychło mogłaby się stać ustawą obowią­
zującą.

Wczoraj tedy powzięła komisya co 
do modus procedendi w tej sprawie n a ­
stępujące postanowienie, które przedłoży 
plenum Izby poselskiej do uchwały:

„Izba posłów nie wdając się na razie 
w narady, nad przedłożeuerai jej przez 
komisyę sprawozdaniami, projektami i 
uchwałami, odstępuje takowe Izbie pa­
nów, która wybiera stałą komisyę z 18 
członków, celem szczegółowego przetru- 
tynowania uchwał komisyi nieustającej. 
Gdyby komisya Izby panów chciała czy­
nić jakie zmiany w uchwałach komisyi 
Izby posłów, mają się zebrać na wspól­
ną naradę członkowie obu komisyj ce­
lem uzyskania wspólnej uchwały. Nara­
dy obu tych komisyi mogą być odpowie­
dnio przygotowane przez specyalne sub- 
komisye. W wspóluej konfereneyi mają 
brać udział członkowie obu Izb w ró­
wnej ilości. A i do powzięcia ostatecznej 
uchwały przez komisyę Izby panów lub 
przez wspólne konfereneye obu komisyj, 
mogą członkowie parlameutu zgłaszać 
pisemnie poprawki do paragrafów, nad 
klóremi obrady się toczą. Poprawki te 
przekazane będą nieustającej komisyi.

Gdy już zapadnie ostateczna uchwała

Czterdzieści 11 na nm.
(Bajka na tle prawdziwem.)

[Ciąg dalsiy.]

Jest to jezioro znaczne, miejscami 
brzegów zupełnie nie widać i odznaczo 
na do przejazdu droga jest lam o wiele  
szersza niż sam kanał, tak, że statki 
w ygod n e mijać się mogą. Kiedyśmy na 
jego woay wpłynęli) zobaczyliśmy w dali 
dwa parowce, naprzeciw nam id ące; 
m n:ejsze tendery miejscowe snuły się i 
krzyżowały po bokach, a za nami roz- 
św iecał wody okręt, tr z y m a ją c y  a,ę n a s  
jeszcze od Port Said. W szystkie te sta­
tki, rzucające daleko przed i za siebie 
pęki promieni światła elektrycznego, 
dziurawiące ciemności św iaH kam i z o- 
kien kabinowych, kiedy się z w ra c a ły  ku 
nam bokiem, posuwały się wolno w roz­
maitych kieruukach, takie ciche, iaf le 
jakieś tajemnicze w otaczających je c ie­
mnościach, że człowiek zapominał się 
chwilami i nie wiedział, gdzie jest wła­
ściwie i co to jest, co widzi?

Było już po obiedzie i pokład był 
zaludniony, ale wszyscy patrzyli w m il­
czeniu przed siebie, a kiedy kto prze­
mówił, to jakoś mimowolnie czynił to 
zniżonym głosem , jak gdyby nie śm iał 
psuć harmonii tej mistycznej ciszy. Obok 
mnie, oparta o poręcz stała Marylka; 
Aleksander z Henrykiem siedzieli opodal 
W fotelach z cygarami w ustach.

— W alpurgisnacht— wymówiły moje 
usta prawie machinalnie.

Mary’k.1 to usłyszała.
—- Mnie się przypomniały ło d z ie  Cha­

rona.
_  Cóż ci jest Marylko? — zapyta­

łem  zdziwiony nietyl9 samem powiedze­
niem, ile tonem, jakiego u niej jeszcze 
nie słyszałem .

Ona zaczęła mówić szybko, gorącz­
kowo, jakby jednym tchem wyrzucić 
z siebie chciała, co się tam przez lata 
nazbierało i gnietło niemożliwością wy­
powiedzenia. Była bardzo, nieszczęśliwa, 
kochała Aleksandra i namiętnością ko- 
chunki i miłością matki, wyrodzonej ji go 
słabością. On w swojem rozdrażnień u 
bywał dla niej czasem przykry, ale ona 
by zniosła stokroć więcej od niego bez 
szmeru oburzenia, byleby wiedziała, że 
poświęceniem swego życia jego zdrowie 
uratuje —  ale on musi umrzeć, ona wie 
o tem, lekarze jej powiedzieli — w kli­
macie morskim, przy jej opiece można 
jeszcze tę iskrę życia podtrzymywać, ale 
on tak wiecznie jeździć nie zechce, po­
wróci do kraju, na wieś, a tam nasze 
ostre powietrze go zabije. Mówić mu te­
go nie można, on nie wie, że stan jego 
zdrowia jest rozpaczliwy, ona musi się 
silić w jego obecności na wesołość, musi 
Jztucznie podtrzymywać dawne ożywie- 
nie tak już jest od dwóch lat; cza­
sem jej s ję zdaje, że już sił zabraknie, 
ile  razy na n jeg 0 popatrzy, łzy się cisną, 
a ona musi dalej mówić wesoło z uśm ie­
chem na ustach, zamiast rzucić mu się 
na szyję i płakać, ażby w tym płaczu 
zapomniała o swojem nieszczęściu, i nie 
dać gp sobie z tego ucisku wyrwać 
śmierci.

Ja słuchałem w osłupieniu. Nad jej 
głową wyrastała w moich oczach aure­
ola. Przed chwilą jeszcze myślałem, że 
to lekka kobieta, bez serca —  jej serce 
tymczasem do herc izmu miłości wznieść 
się potrafiło. Przestała mówić, łez nawet 
nie ocierała, one płynęły rzęsiste i c ięż­
kie; każda z nich to historya mjki. — 
Oparci o poręcz statku, nachylen i— ona 
w gorączce opowiadania jwej długiej, 
nikomu nieznanej męczarni, —  ja prze­
jęty tą cichą tragedyą rodzinnego życia, 
nieznającą nawet swojej wielkości — za- 
pomniel śmy o otoczeniu, nie wiedzie­
liśmy chwilowo, co się wkoło nas dzieje.

Obudził nas głos Aleksandra tuż za 
nami.

— W spomnienia czy dysputa?
Obróciliśmy się machinalnie obije,

ona podniosła rękę z chusteczką do ócz, 
ale zapóźno, zresztą wzruszenie było za 
wielkie, żeby w jeduej chw ili wszelkie 
jego ślady zatrzeć było można.

— Wspomnienia, mój drogi — odpo­
wiedziałem — i jak po twarzy Marylki 
widzisz, niewesołe. Mówiła mi o osta­
tnich dniach ciotki Zofii.

Aleksander się nachylił i pocałował 
ją w czoło. Ona tymczasem odzyskała 
całe panowanie i już z uśmiechem do 
dała:

— Tylko wypraszam sobie burę; ko 
bieta raz na kwartał wypłakać się po­
trzebuje, a ty wiesz, jak ja już dawno 
nie płakałam.

W tej chwili było mi t9go za w iele; 
nieoswojony jeszcze z tą komedyą, nie 
mogłem patrzeć na uśmiech, pod którym 
teraz wiedziałem, jakie bezanie boleści 
się kryją. Odwróciłem s :ę, wyciągając 
cygaro i odszedłem.

Henryk siedział w swoim fotelu. Wy­
dało mi się, że jest zanadto ostentacyj­
nie w inną stronę zapatrzony, bo natu- 
raluem by było, gdyby był wzrokiem 
poszedł za towarzyszem, który go przed 
chwilą opuścił. Jak los kogoś w jaki­
kolwiek sposób z drugim sprzęgnie, po­
winno się sobie z góry powiedzieć, że 
ten drugi musi mieć swoje kanty i ro­
gi, i od razu oko widzące te kanty 
przymknąć, a drugim starać się wyszu­
kiwać dobre strony. Iuaczej krótka dro­
ga wspólna, a każda w życiu jest krótka, 
choćby i całożyciowa, — staje się zaś 
długą i męczącą zabawką w „kto prze- 
ciągnie**, pr?y której zapaśnicy drąc się 
o powróz, nie mają czasu podnieść leżą­
cych tuż obok nieraz ślicznych bawide- 
łek z klejnotów, i przechodzą przez ż y ­
cie jak dwa psy ciąguące brudną szm a­
tę, każdy do siebie, warcząc i pieniąc

się. Ale psy z instynktem, uważają to 
zawsze jako zabawkę, ludzie z rozumem 
bardzo często biorą szmatę na seryo.

Cały Henryk był mi odrazu dziwnie 
niesympatyczny, ale z kabiny wyrzucić 
go nie mogłem, a m ieliśmy w tej kabi­
nie jeszcze długo razem przebywać. S ia­
dłem więc na fotelu Aleksandra, obok 
niego i zaczęła się gawędka. Jest to 
także jednem z naszych w y p a d a ,  Ż9 
gdy dwóch ludzi się zejdzie, czują się 
w obowiązku mówienia do siebie, choć 
każdy z nich łamie sobie głowę nad 
tem, coby drugiemu powiedzieć, a tak 
go to interesuje co słyszy, jak cesarza 
chińskiego kwestya ruska w G alicji. 
Nie, jakoby ta kwestya nie była ciekawa 
i pouczająca — i owszem, — ale prze­
praszam, zapomniałem, że jestem na 
Tasmanii, a w salonie stoi herbata przy­
gotowana.

Aleksander czuł się zmęczony, Maryl- 
ce także coś trudniej żarty przychodziły 
mnie było jak katowi, oo mu pęcherz 
z grochem świeżo przywiązano. Zabawa 
w takiem towarzystwie nie koniecznie 
się udaje — rozeszliśmy się więc w cze­
śnie, życząc sobie nawzajem dobrej 
nocy.

Kanał od jeziora Gorzkiego aż do 
Suezu ciągnie się prostą linią wśród 
piusków i nie przedstawia nic cieka­
wego, zreszlą podczas nocy oprócz brze­
gów nieby się widzieć nie dało, a że 
już n c poprzednią bezsennie spędziłem , 
poszedłem bardzo chętnie do łóżka, z 
czego zapewne i czytelnik się cieszy, 
bo już go może trochę za długo trzy­
mam w tej niewcli egipskiej.

Spałem, kiedyśmy do Suezu przyje­
chali. Zitrzymymaliśmy się tam kilka 
godzin, i dopiero przygotowania do od- 
azdu zbudziły mię — słońce wschodzi­

ło ; liczne wieże i kopuły minaretów, 
miasta leżącego na równinie prawie o 
,ednym poziomie z morzem, rysowała 
6'ę malowniczą koronką na ścianach ró­

żowych gór w głębi. W miarę, jak sta­
tek się oddalał, osłaniały się one złotą 
mgłą poziomych promieni słonecznych, 
aż się w niej roztopiły, rozwiały zupeł­
nie — a myśmy płynęli morzem CLer- 
wonem. Kisdy po kąpieli owinięty pła­
szczem pelerynowym, usiadłem w słoń­
cu, z fajeczką w ustach (filiżankę her­
baty przynosi Stewart do łóżka, żeny do 
śniadania nie być naczczo), kołysany 
lekko ruchem okrętowym, owiany uro 
kiem porannego morza — słoneczny ra­
nek na morzu, ma coś dziecinnie w eso­
łego w sobie — uczułem w piersi mej 
tak błogą zmianę, że nawet Henryk ja­
koś mi śię znośniejszym wydał, i rozga­
dałem się z nim o moich rodzinnych 
stronach, wypjtując o losy ludzi, domów, 
lasów. Domów, jak śię dowiedziałem, 
zostało najwięcej, najmniej lasów — o 
ludziach lepiej nie mówić, to jeszcze  
sm utn i‘jszy temat niż lasy.

Henryk był bardzo rozmowny. Uno­
sił się nad domem Aleksandrów, mówiąc, 
że ich sąsiedztwo jest prawdziwem szczę­
ściem dla n iego; nie miał dość słów u- 
znanie dla Aleksandra jako gospodarza, 
obywatela i sąsiada; pani Marya zaś 
była kobietą całkiem niezwykłą podług 
niego.

Nadeszli na to Moskale — chodzili 
zawsze w parze — rozmowa musiała 
więc przybrać inny kierunek. Na statku 
mężczyźr* sobie się nie przedstawiają — 
każdy może zagadnąć drugugo i jest po- 
wny uprzejmej odpowiedzi.

— Eto nie krasnaje more? — zapy­
tał Aleksiej.

—  Da —  odpowiedziałem, i zaczęli­
śmy z nim mówić o latających rybt th 
i morskich świniach i jakie on z nich 
kaczki będz: > m ógł por tió dla swego 
dziennika. Zrazu za żart to uważał, ale 
kiedyśmy go zapewnili, że mówimy se­
ryo, bardzo się ucieszył, oparł ręce o

KORESPONDENCYE.
T a rn ó lf 4. października. 

(Sejmik relacyjny ks. dra Adama Kopyeinskiego).
Dnia 3. brn. składał ks. Kopyciuski 

sprawozdanie poselskie z czynności w Ra­
dzie państwa w Pilznie w obecności około 
80 wyborców, a dnia 4. b. m. w Tarnowie 
także w obecności około 80 wyborców. Po 
zwykłych formalnościach przeszedł poseł do 
skreślenia polityki wewnętrznej, począwszy 
od ustąpienia ministra Dunajewskiego, aż po 
ostatnie czasy, omówił projekt ustawy wy­
borczej wniesiony przez Taaffego dnia 10. 
pazdziarnika 1893 i upadek byłego minister­
stwa. Następnie omówił skład nowego mi­
nisterstwa i program rządowy odczytany na 
dniu 23. listopada 1893 przez prezesa mi­
nistrów ks. Windischgiiitza. Program ów 
streścił w tych słowach, iż rząd przeprowa­
dzi nową ustawę wyborczą z uwzględnie­
niem dotychczasowego zastępstwa grup spo­
łecznych i stosunków poszczególnych kra­
jów, i że rząd zajmnwać się będzie wyłącznie 
sprawami ekonomicznemi i społecznemu Po 
skreśleniu tego programu poseł powołał się 
na swą mowę w Kole polakiem, gdy deba­
towano nad odpowiedzią na program rządu, 
w której zaznaczył, iż do najpilniejszych 
spraw, jakie za poparciem Koła powinny być 
załatwione, należą: sprawa konkurencyjna, 
rewizya i obniżenie podatku gruntowego i 
reforma należytości skarbowych wraz z usu­
nięciem szykan fiskalnych, zaś w sejmie 
rychła rewizya ustawy drogowej i ustawy 
szkolnej w tych paragrafach, które odnoszą 
się do ponoszenia ciężarów na drogi i szko­
ły. Objaśniwszy wyborców dalej, iż Koło pol­
skie w odpowiedzi na program ministerstwa 
uchwaliło rezolncyę : „że będzie popierało pro­
gram rządu dlatego, ponieważ on odpowiada 
intencyi delegacji polskiej co do działalno­
ści w D.eżącej sesyi parlamentarnej i ze 
Koło liczy na to, że rząd będzie ściśle prze­
strzegał zasad autonomicznych, źe okaże się 
życzliwym dla naszego kraju a wobec in -

0 niczem innem nie myślał i co chwila  
przerywał nam rozmowę pytaniami o tych 
rybach ; jak wielkie, czy dobre do jedze­
nia czy latają wysoko? Najzabawniejsze 
jednak jest że właśnie on, który się nie­
mi tak srodze zainteresował, w ciągu ca­
łych pięciu dni przejazdu do Aden, ani 
jednej rybki nie widział mimo, że cza­
sem długo umyślnie dlatego stał nad 
poręczą, czekając czy jaka z wody nie 
wyleci, podczas gdy myśmy całe stada 
ich widywali. Wkrótce stało się to zaba­
wą całego towarzystwa. W szyscy w ie­
dzieli, że Aleksiej nie może zobaczyć la ­
tających ryb i wszyscy cuda mu o nich 
opow adali, a z każcym dniem te ryby 
w opowiadaniach rosły, aż Brandt pe­
wnego poranku zobaczył na arszyn dłu­
gie. Dobroduszny Aleksiej jak z razu nie 
chciał uwierzyć, że w ogóle takie rybki 
istnieją, tak potem wierzył wszystkiemu 
co mu kto powiedział i wszystko skrzę­
tnie do korespondencji notował.

Jednego dnia ua pokładzie było ze­
brane większe towarzystwo razem i mię­
dzy innem i napomknął ktoś o Aleksieju
1 rybach — te dwa bowiem pojęcia zro­
sły się j uż były. Jed n . z pań powie­
działa, że chciałaby taką rybkę zbliska 
zobaczyć. Oficer okrętowy, będący z na­
mi, odszedł n c nie uówiąc, nie trwało 
atoli minutę, jak wrćcił, a prosząc tę pa- 
nię, aby rękę podała, położył na jej dło­
ni żywą, przestraszoną zapewne mocno 
tak niezwykłem dla niej towarzystwem, 
latającą rybkę. Uciecha była wielka, ofi­
cer dostał brawo, wszyscyśm y się cieka­
wie temu stworzeńku przypatrywali, ale 
Aleksiejowi nie pokazaliśmy.

(C. d. n.)

K . Fedorowicte.

kłęby, rozchylając poły długiego surdn 
ta, i postawiony szeroko na nogach, już
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nych narodowości będzie sprawiedliwym, i 
że wreszcie będzie rząd przestrzegał r 6- 
w n o r z ę d n o ś c i  stanowiska trzech wiel­
kich frakcyj parlamentarnych“. Po uchwa­
leniu tej rezolucji przez Koło, stanął k s . 
Kopyciński wraz z innymi posłami po stro­
nie rządu. Rękojmią moralną spełnienia tych 
życzeń widzi poseł w k o n s e r w a t y z m i e  
tego rządu, i w tem, że na wystawę krajo­
wą przybyli wszyscy ministrowie.

W dalszym ciągu przytoczył poseł żą­
dania Koła polskiego wyrażone w pełnej 
izbie dnia 6. kwietnia 1894 podczas roz­
prawy finansowej, a te były: 1) zmiana u- 
stawy podatkowej, 2) reforma procedury cy 
wilnej i kodeksu karnego, 3) ulepszenie są­
dowej i politycznej organizacyi, 4) regulaeya 
rzek, 5) budowa kolei lokalnych, 6) refor­
my w dziedzinie handlu i przemysłu. Zaś 
ze spraw krajowych, jakie ma rząd w tej 
sesyi załatwić, są : 1) regulacya rzek w Ga- 
licyi, 2) budowa kolei żelaznych, 3) pomoc 
w r .lnictwie i melioracjach, 4) pomnożenie 
sił sądowych, 5) aseknracya przymusowa od 
ognia, 6) zmiana nstawy konkurencyjnej.

O mówiwszy poszczególe owe żądania 
pochwalił poseł obecny rząd, iż okazał się 
czynnie życzliwym dla kraju naszego, wsta­
wiając w budżet większe datki na cele o- 
światy, sądownictwa, rolnictwa i przemysłu 
i uzupełniając wszechnicę Lwowską. Przy­
pomniał wyborcom mwelę zniżającą opłaty 
od spadków wynoszących mniej niż 500 z ł , 
wskutek której noweli spadkobierca nie bę­
dzie płacił 31/ , 0/,, i 25% dodatku, tylko 
1%  i 25% , czyli że kto dawniej płacił 25 
zł., obecnie będzie tylko 5 zł. opłacał i o- 
mówił korzyści z upaństwowienia kolei Ka­
rola Ludwika i ze zaprowadzenia trzech dy- 
rekcyj kolejowych w kraju, przez co prze­
mysł krajowy został uwzględniony. Wreszcie 
zaznaczył, iż rząd asygnował na regulacyę 
Biały i Dunajca 66%-

Co do swej działalności wspomniał, iż 
między innemi sprawami starał się, aby u- 
stawa konkurencyjna została zmieniona, że 
zajmował się gorliwie przez dłuższy czas 
zmianą drakońskich rozporządzeń co do han­
dlu nierogacizną, z politycznych zaś spraw 
zwracał uwagę przedewszystkiem na sprawę 
Szląaką. Sprawę Szląska i wniosek swój po­
stawiony w Kole, który atoli nie przyszedł 
do pierwszego czytania, omówił dosyć sze­
roko wobec wyborców i zapewnił, że Koło 
dołoży starań, aby rząd zajął się tą żywo­
tną sprawą. W razie przeciwnym będzie się 
domagał od prezydyum Koła, ażeby ta spra­
wa w Kole przyszła jeszcze pod debatę.

Na zakończenie wspomniał o artykule 
przy ja c ie la  ludu  z ubiegłej niedzieli, w 
którym redakcya wzywa wyborców wszystkich 
trzech powiatów do dania wotum nieufności 
jemu, i oświadczył stanowczo i kategory­
cznie, iż w tej chwili złoży mandat swój 
poselski, jeżeli nie będzie miał stanowczego 
wotum zaufania. Przytem wspomniał, iż nie­
które pisma ludowe z zasady podają kłam­
stwa o nim i o posłach, a wszystko, coby 
przemawiało za którym z posłów, tendencyj­
nie zamilczają.

Gdy ks. Kopyciński zakończył swoje 
sprawozdanie —  pierwszy zażądał głosn 
wyborca Antoni Kita z Jodłowy, domagając 
się usunięcia meldowania się tych, którzy 
należą do pospolitego ruszenia; dalej zmiany 
procednry cywilnej, wreszcie ustawy o po 
wszechnem głosowaniu. I  inni wyborcy ró­
wnież domagali się ustawy o powszechnem 
głosowaniu. Z przemówień tych włościau 
wyłaniał* się ta myśl, iż nie rozumieli, co 
znaczy „powszechne głosowanie1*. Gdy im 
ks. Kopyciński oświadczył, iż jest za po­
wszechnem głosowaniem, ale że chwila ta 
dla naszego kraju jest jeszcze przedwczesna 
i gdy wyjaśnił szeroko, co to znaczy „po­
wszechne głosowanie14, jednomyślnie odrzu­
cili to żądanie i prosił., aby starać się tylko 
o to, aby prawybory zostały zniesione i aby 
tajne głosowanie zostało zaprowadzone; zre­
sztą, aby obecny sposób głosowania został 
zachowany. O powszechnem głosowaniu i 
myśleć nie chcą.

Podczas całego sprawozdania w Tarno­
wie i Pilznie był obecny redaktor P rzyja  
cielą ludu  p. Utapiński, a chociaż omawiał 
tf sprawę powszechnego głosowania poprzód 
z .wyborcami, przecież wszyscy jednomyślnie 
przeciw powszechnemu głosowaniu się oświad­
czyli.

W Tarnowie zwolennicy P rzyjaciela  
ludu: Stanisław Michalik, wóit z Łęk, Ję­
drzej Sasach z Zaczarnia gorąco przema­
wiali za powszechnem głosowaniem. Ale i 
tutaj po dłuższej dyskusyi wszyscy się oświad­
czyli przeciw powszechnemu głosowaniu.

2

Sprzedany obraz.
Nowela.

Ulricha Franka.

(Ciąg dalszy).

Śm iał się chwilę a potem wypił szyb 
ko kieliszek wina i mówił już powoli 
jakby z namysłem :

— Tak... pobraliśmy się ze wszyst- 
kiemi formalnościami. Nie śmiej się sta­
ry, ona umiała tak prosić... Były więc 
dwie panny dróżki i był najpierw ślub 
cywilny, a potem kościelny... Podwójny, 
aby kit lepiej trzymał. Atelier moje 
urządziłem odpowiednio. Bardzo comme 
'l fauł. Jako salon, pokój do przyjęć, 
jadalnię... w każdym kącie ogromnej 
szopy było co innego. A wśród tego 
mnóstwo rupieci malarskich, fantasty­
cznie rozrzuconych. Ona chciała ustawi­
cznie być przy mnie i kiedy ja praco­
wałem, zajmowała się swemi drobiazga­
mi. Było to wspaniałe, do kochania, mó­
wię ci.

Przez chwilę z zachwytem  zanurzył 
się w swoich wspom nieniach. Słuchający 
nie przerywał mu i czekał cierpliwie, aż 
pocznie dalej m ów ić:

. — Tuż obok była sypialnia. Natural­
nie bardzo egzotyczna. Parasol japoński 
zawieszonym był u sufitu, a pod nim  
niziutkie, szerokie łoże, przeładowane 
dywanami, skórami i jedwabnemi po-

Mówiono wiele w pismach ludowych, a 
po zakończeniu i w Pilznie i w Tarnowie 
podziękowali wyborcy swemu posłowi i 
uchwalili jednomyślnie wotum zanfania.

Po otrzymaniu zaufania przemówił raz 
jeszcze ks, Kopyciński, a wziął sobie za te­
mat wycieczki Bismarka przeciw szlachcie 
i duchowieństwu; przemowę Wilhelma w To­
runiu i katowanie unitów w Rosyi. Nastrój 
był uroczysty, rzewny, imponujący. Gdy po­
seł wspominał o zajadłość' Bismarka i prze­
biegł w szkicu historyę polską, łzy stanęły 
w jego i słuchaczów oczach. W serdecznych 
słowach zachęcał do zgody. „Nierządem Pol­
ska stoi®, było dawniejsze hasło i dzisiaj 
to hasło szerzą pisma ludowe. Przemowa 
ta wywarła silne wrażenie na wyborców.

Po zamknięciu posiedzenia odbyła się 
dłuższa prywatna pogadanka z wyborcami.

Kończąc korespondencję wynuizę tB moje 
spostrzeżenie: Częściej się stykajcie posło­
wie z ludem, bo lud dobry, z grnntu pocz­
ciwy, ale wielu go bałamuci. (s)

Nagrody na wystawie lwowskiej
przyznane przez komitet sędziów. 

Grupa XXVI.
(Sztuka zastosowana do przemysłu. Architektnra).

Dyplom, honorowy kom itetu w ystaw y:
Zacharjewicz Julian, Lwów, za plany 

wystawowe i wogóle za przodującą działal­
ność w architekturze i wprowadzanie pięk­
nych forui w przemyśle artystycznym.

Z ło ty  medal kom itetu wystawy:
Teodor Talowski, Kraków, Alfred Ka- 

mienobrodzki, Lwów, za wybitne prace ar­
chitektoniczne. Jan Sas Zubrzycki za wy­
dawnictwa i zdjęcia architektoniczne. Ju­
lian Markowski, Lwów, za rzeźby.

M edal srebrny kom itetu  wystaioy
Skórzewski Kazimierz, Berlin, L. Becker 

i D. Krzyczkowski, Zygmunt Hendl, Stefan 
Szyller, za odszczególniające się prace archi­
tektoniczne. Bracia Fieck, Antoni Tuch, za 
doborowe szkice z malarstwa pokojowego. 
Albert Neuhauser, za artystycznie wykonane 
mozaiki. Jakób Szapira, za poprawnie de­
korowane szyby szklanne, trawione. Wła­
dysław Dedrzeński, Dornhelm, za artysty­
czne wyroby kute w sr.brze. Walenty Ja­
kubiak, za artystycznie wykonane wyroby 
pozłotnicze. Władysławowa Krasnopolska , za 
artystycznie wyrobione tkaniny.

M edal bronzowy kom itetu w y s ta w y :
Fabian Auerbach, Władysław Marconi, 

Józef Mazurkiewicz, Franciszek Braumann, 
Adolf Juliusz Stapf, Szczęsny Zaremba, 
Langrod Zygmunt, Dobrowolski Zygmunt, 
za dobre szkice i plany architektoniczne. 
Szeptowski Józef, za dobre wyroby z masy 
mozaikowej. Śp. Zofia Stebelska (spadko­
biercy) za piękne hafty na tkaninie. Bra­
ciom Czapek za modele krajowego zakładu 
położniczego i innych. Jan Biłenkyj,' za 
rzeźby w drzewie. Karol Wawrocz, za ar­
tystyczne malowidło na szkle. Drząński, za 
dobre plany zakładania ogrodów.

L is t  pochwalny.
Czarnowski Władysław za malowidło na 

tkaninie, Bąkowski Antoni, za inkrustacye 
w drzewie, Malchier Wilhelm za wyroby z 
drzewa i pasty kamiennej, Wład. Weryha 
Darowski, Leonard Marconi, Karol Kozłow­
ski, Wincenty Rakiewicz, Karol Dziewański, 
Gustaw Bleichert za plany, Jakób Altberg 
za wyroby pozłotnicze, Józef Trojanowski 
za malowidło na szkle, Jakób Chomik za 
malarstwo pokojowe, Stan. Piątkiewicz za 
rzeźbione wyroby z drzewa, Stanecka za 
malowidło na drzewie, Marya Głowacka, za 
malowidło na tkaninach.

Grupa IX.
(Nafta, wosk ziemny, asfalt).

D yplom  honorowy m in. handlu
Galicyjski Bank kredytowy w Borysła­

wiu za wzorowe przedstawienie kopalnictwa 
i prodnktów wosku ziemnego, Bergheim i 
Mac Gairey, za wprowadzenie wzorowej i 
praktycznej organizacyi przedsiębiorstw naf­
towych w Galicyi, przedstawienie pompowa 
nia w kopalniach i produkta destylacyi.

duszk mi. A dalej parawaniki, złotem  
tkane i dziwacznie malowane. To w szyst­
ko w blado-niebisskiem świetle. Babeta 
śmiała się jak dziecko, gdy po raz pierw­
szy weszła do naszego mieszkania. A ja  
z nią. To urządzenie mieszkania było 
niespodzianką dla niej. Chciałem, aby 
wiedziała, ze jest żoną artysty. Gdy we­
szła do atelier, była oczarowaną, poczem  
wybuchła głośnym śmiechem... śmiała się, 
ach... Lecz cóż to ja chciałem powiedzieć?  
Babeta była poprostu czarującą..

Krótka, smutna pauza w opowiada­
niu. A potem mówił dalej.

— Żyliśm y szczęśliwie. Byłem pilny
i pracowałem wiele, por sważ pragnąłem  
widzieć dostatek w domu. Czułem się 
już pantoflarzem i dobrze m i z tem było, 
dobrze. Aby jednak życie nasze nie prze­
mieniło się w filisterskie, o to troszczyła 
się moja żona. Miała w sobie zawsze 
c o ś ... coś nowego, zajmującego, kapryśne­
go, kokieteryjnego, dzikiego... a za chv i- 
lę była sama pokorą, proi otą, podda­
niem się... a wszystko dla mnie i tylko 
dla mnie. Byliśm y ciągle razem. A ka­
żdego dnia odkrywałem w niej nowe 
cuda.

—  Pewnego razu począłem  ją  malo­
wać. Spoczywała na miękkim łożu; poza 
nią była wspaniała makata. Ciemne jej 
w łosy były rozpuszczone a z pośród g ę ­
stych ich fal patrzyła piękna twarzy­
czka ze zm ysłowo-m arzycielskim  wyra­
zem . Cała spoczywająca postać była dy­
skretnie osłoniętą cienką tkań' ią je­
dwabną, ale tak, że czyste, piękne for­
my jej ciała zdradziecko się markowały. 
Jedna tylko stopa zupełnie się wysuwa-

D yplom  honorowy kra j. tow arzystw a  
naftowego.

Walcownia rur sta'owych Mannesmanna 
w Chomotowie (Czechy) przez tow dla han­
dlu, przemysłu i rolnictwa w Gorlicach re­
prezentowana, za fabrykacyą stalowych rur 
nieszwajsowanych. Klaudyusz Angermann, 
inżynier kolei państwowych w Jnśle, za u- 
miejętne zestawienie przekrojów kopalni ro­
py i terenów naftowych.

M edal zło ty kom itetu w ystaw y.
Fibich i Stawiarski w Chorkówce, za 

produkta destylacyjne z ropy Dr. Mikołaj 
Fedorowicz w Ropie, za produkta destyla 
cyjne z ropy, Fibich i Straszewska w Li­
pinkach za produkta destylacyjne z ropy. 
Gartenberg., Lauterbach, Goldhammer i 
Wagmann w Drohobyczu i Strzemieszycach, 
za produkta i przeróbkę wosku ziemnego. 
Jan Michalik w Krośnie, za ulepszone na­
rzędzia wiertnicze i wytrwałą pracę zawo­
dową, Albert Fauck i 8ka, fabryka przyrzą­
dów wiertniczych w Wiedniu, za ulepsza­
nie przyrządów wiertniczych.

Uznanie galicyjskiego tow arzystw a  
naftowego.

Austr. koleje państwowe, za urządzenie 
lokomotywy do opalania odpadkami nafto 
wymi. Stawiarski i Ska w Lipinkach, za 
przedstawienie dawnego górnictwa i głębo­
kiego wiercenia. Dr. Rudolf Zuber i poru- 
eznik S. Guttenbrunner za wykonanie mapy 
plastycznej z przekrojami geologioznymi te­
renu naftowego w Schodnicy i Uryezu.

M edale srebrne m inisterstw a handlu :
Szeliga Łyszkiewicz, fabryka asfaltu i tek­

tur ogniotrwałych we Lwowie, za wyroby 
asfaltowe i tektury ogniotrwałe. Gartenberg 
i Schreier w Kołomyi i Jaśle, za produkta 
destylacyjne ropy, Elgin Scott w Ropieńce, 
za przyrząd do wydobywania rur pompo­
wych. Łodziński i Wolski w Schodnicy, za 
przyrząd zastosowujący łyżkowasia na linie 
do kanadyjskiego żurawia. Perkins i Mac- 
Jntosch w Stryję, za narzędzia wiertnicze.

M edal srebrny kom itetu w ystaw y :
Scholto Douglas, Klęczany, za prodnkta 

destylacyjne ropy. Wolski i Odrzywolski w 
Schodnicy, ta. ulepszoną śrubę ratunkową. 
Tadeusz Sroczyński w Potoku, za racyonal- 
nie prowadzone wiertnictwo. Hanowersko- 
galicyjskie gwarectwo naftowe w Krośnie, 
za racyonalnie prowadzone wiertnictwo. Wal­
cownia rur w Witkowicach przez Roberta 
Kerna w Wiedniu reprezentowana za przy­
rządy wiertnicze i rury hermetyczne.

M edal bronzowy m in . handlu  
Macher i Spł w Jaśle za plastyczne przed­
stawienie kopalni ropy w Węglówce i prze­
kroje. Leopol Laporte w Kobylance, za prze­
nośny motor parowy w zastosowaniu trans­
misyjnym do łyżkowania otworów wiertni­
czych. Gąsiorowski Kazimierz w Borysławiu, 
za współpracownictwo z firmą banku kredy­
towego we Lwowie. Wiktor Remiszewski, za 
kierownictwo głębokiego wiercenia na pla­
cu wystawy (współpracownictwo A. Goray- 
skiego.

M edal bronzowy kom itetu w ystaw y:
Miecz. Mrażek w Sękowej, za oryglna'ne 

przedstawienie przekrojów. Bazyli Achsler w 
Drohobyczu, za smary naftowe. Konrad Ci­
chowicz w Warszawie za smary naftowe. 
Ludwik Szul w Lipinkach, za pochodnie naf­
towe. Stan. Nowak w Borysławiu, za nowy 
rozszerzacz i ulepszenie żórawia wiertnicze­
go. Wład. Długosz w Borysławiu, za współ­
pracownictwo firmy Bergheim i Mac-Garvey. 
Leopold Maryan w Libuszy, za współpraco­
wnictwo firmy A. Skrzyńskiego. Julian Ti- 
moftiejewicz w Potokn, z» współpracowni­
ctwo wystawy towarzystwa hanowersko gali­
cyjskiego. Leon Mikncki w Potoku, za współ­
pracownictwo F. T. Sroczyńskiego. Ang. 
Podoski w Równem, za współpracownictwo 
F. A. Gorayskiego. Dr. Paweł Wispek w 
Peczeniżynie, za współpracownictwo w de- 
stylarni w Peczeniżynie. Dr. Jan Krzyża­
nowski w Libuszy, za współpracownictwo 
firmy Skrzyńskiego.

L is ty  pochwalne kom itetu  w ystaw y:
St. Glazor w Ustrzykach za model kom­

binowanego głębokiego wiercenia. Karol 
Schnell w Ropiance, za wykonanie mapy 
plastycznej kopalni Eliota Perkinsona w Ro­
piance. Hen. Weidling, stygar kopalni ban­
ku kredytowego w Borysławiu. Józef Arta- 
but, wiertniczy Da placu wystawy i Józef 
Abratowski, Floryan Gabryel, robotnicy fir-

ła i biła zdrowym, delikatnym tonem 
mięsa. Znawcy, którzy ten obraz oglą­
dali, zrklinali mnie, bym go oddał na 
wystawę. B ył to raczej obraz rodzajowy, 
aniżeli portret. Portretem wcale go nie 
było można nazwać, podobieństwo było 
w nim tylko symboliczne... Zresztą ni­
gdy niewolniczo nie trzymałem się m o­
deli, traktowałem je  wolno. I zaczęli 
wmawiać we mnie, że nie mam prawa 
taić obrazu przea publicznością, mówili 
mi o szezytnem powołaniu artysty i o 
sław ie i innych głupstwach. A wreszcie 
i Babeta chciała, bym obraz wystawił. 
W ystawiłem  więc, obraz został nagro­
dzony i... jakkolwiek w początku obu­
rzałem się... sprzedałem go... I znowu 
była Babeta tą, która mnie do tego na­
mówiła. Przedstawiła mi spokojnie, roz­
tropnie i praktycznie, że ofiarowana su ­
ma jest znaczną. „Za te pieniądze mo­
żna kupić w iele pięknych rzeczy — mó­
wiła. — Zresztą na tym obrazie to nie 
jestem  ja. Zm ieniłeś zupełnie twarz mo­
ją... w yidealizowałeś m nie... a co jest 
pod jedwabiem , tego nikt nie widzi. Dla 
nas wym alujesz drugi portret, inny, z 
moją prawdziwą twarzą, oto taką.. “ I tu 
zrobiła grymas... oszaleć można. Tak 
pochlebstwami i pieszezotam zwyciężyła 
moją dumę m ęską... Obraz przeszedł na 
własność bogatego amatora, r za  pie­
niądze od niego kupiłem Babecie pier­
wsze klejnoty, broszę z brylantów i ru­
binów. Byłoż h a ła su ! Babeta szalała z 
radości, gdy otrzymała błyszczące cacko. 
Godzinami całemi mogła siadywać i ba- 

ić się, strojąc niem swoje włosy, szyję, 
lub piersi. Kazała brylantom błyszczeć

my Lipiński w Sanoku. Stan. Bogdanowicz 
i Bcrnstadt.

Podziękowanie towarzystwa naftowego:
Stan. Zręcki Klubassa w Skołyszynie. Ks. 

Marya Lubomirska w Schodnicy. Hieronim 
Ochman w Krośnie. Elist Perkinson w Ro­
piance. Franciszek Wolfarth w Sł"bodzie.

Grupa XIII.
D yplom  honorowy kom,, wyst. :

Fe bryka, porowa dachówek żłobio­
nych patentowanych szwajcarskich, w 
Niepołom icach, za wyborową dachówkę 
szwajcarską ciągnioną, za nową rowko­
waną dachówkę do podwójnego krycia, 
oraz za inne doborowe wyroby kera- 
miczne.

Z ło ty  m edal kom itetu w y s ta w y :
Teodor Zajdzikowski z Krakowa, za 

malowidło i wyroby dekoracyjne na szkle. 
Tiroler Glasmalerei- und Kathedral-Glas- 
hiitle w Insbruku, za malowidła na 
szkle.

Srebrny medal m in ist. h a n d lu :
Fabryka pieców k a f l o w y c h  i wyro­

bów keramieznych Jana Lewińskiego we 
Lwowie, za piece kaflowe, terakotę, a 
w szczególności za majolikę budowlaną. 
Fabryka wyrobów kerainiezoych w Gliń- 
sku Arnolda Wernera, za piece kaflowe. 
Pierwsza spółka wyrobu cegieł maszyno­
wych Zandlera i Rudnickiego we Lwo­
wie, za cegłę i materyały budowlane w 
ogóle. Administracya dóbr Andrzeja hr. 
Potockiego w Krzeszowicach, za wyroby 
keramiczne w ogólności. Huta szkła 
Kupfera i Glasera w Tarnowie, za fabry- 
kacyę doborowego szkła dętego. Fabry­
ka parowa pieców kaflowych, Kubina, 
Bricha i Korzeniowskiego we Lwowie, 
za piece kaflowe jednobarwne ciemne.

Srebrny medal kom itetu wystawy
Fabryka pieców kaflowych Józefa 

Niedźwiedzkiego i Spółki w Dębnikach 
pod Krakowem, za piece kaflowe białe i 
artystyczne modelowanie wyrobów. Huta 
szkła w Żółkwi, za wyroby szkła dęte­
go. Fabryka dachówek i wyrobów kera­
mieznych Jana Lewińskiego, Doinasze- 
wicza i Spółki we Lwowie, za dachówkę. 
Pierwsza cegielnia parowa w Krasuczy- 
nie pode Lwowem, Mikołaja Krasuckie- 
go, za materyały budowlane. Zarząd 
dóbr Eustachego ks. Sanguszki w Ru­
dach pod Tarnowom, za cegły i rurki 
drenowe. Ignacy Gumiński z Zalesia pod 
Rzeszowem, za dachówki falcowane i roz­
powszechnianie tychże. Stanisław  hr. 
Romer z Biezdziadl obok Kołaczyc, za 
dachówki i rurki drenowe. Karol Ludwik 
Tiireke z Ragi i Grotowa, za malowanie 
na szkle,. Helena z Dąbczańskich Bu- 
dzynowska ze Lwowa, za artystyczne 
malowanie na porcelanie i wypalanie 
własnych wyrobów malowanych. Henryk 
Perier ze Lwowa, za artystyczne wyko­
nanie wyrobów w kamieniu.

M edal bronzowy m inisterstw a handlu.

Fabryka malowanii szkła, porcelany 
i lamp, Samuela Maibluma w Brodach 
za malowanie na szkle, porcelanie i za 
wypalanie wyrobow malowanych. Gio- 
yanni Zuliani ze Lwowa, za wyroby ce­
mentowe i betonowe. Firma „Lipniker 
Ziegelwerkschaft" H. Borgera pod B ia­
łą, za cegły zw ykłe, cegły okładzinowe 
i dachówki. Kuźuieki Em il, za papę do 
krycia dachów i a.faltowe płyty izo la­
cyjne.

M edal bronzowy kom itetu w y s ta w y .

Huta szkła w Niwiskach pod Kolbu­
szową, Franciszka Opitza i dr. Jana 
Szeraszye Hupki, za wyroby ze szkła 
dętego. Jan Paygert ze Streptowa koło 
Żelechowa, za wyrób rurek drenowych 
Zdzisław Obertyński z Hujcza koło Ka­
mionki Strumiłowej za wyrób rurek dre­
nowych. Julian br. Brunicki, ze Strzał 
kowa koło Stryja, za wyrób rurek dre­
nowych. Zdzisław hr. Tyszkiewicz z Wo- 
ryni pod Kolbuszową, za rurki drenowe 
i cegły. Zarządy dóbr Romana hr. Po 
toekiego w Łańcucie, Starem Siole itd. 
za cegły. Firma Portland Comprinoe & 
carrelage i ramique„ Aleksandra Bedna- 
rowskiego i Bolesława Lubryczyńskiego 
w Warszawie, za wyroby cementowe i 
terakotowe. Longin Dunka de Sajo z

to w słońcu, to w św ietle lampy. Raz 
nawet, gdy wcześniej odemnie udała się 
na spoczynek, znalazłem ją uśpioną, z 
pięknem obnażonem ramieniem nad 
głową zatoczonem, z osuniętą z piersi 
koszulą, a na koszuli błyszczały wpięte 
brylanty i rubiny. W bladoniebieskiern 
świetle lampy wyglądała... lecz  nie patrz 
na mnie tak litościwie... jestem  nie tyl­
ko mężczyzną, ale i artystą. I zaraz po­
sied zia łem  sobie: taką ją odmaluję...
, Odetchnął głęboko.

— Może ci przykrość sprawia opo­
wiadanie końca tej historyi.

—  Oh, nie... zostaw... nie bądź tak 
czułym, Sądzisz może, że historya ta 
mnie wzrusza.

I wybuchnął śmiechem dumnym na 
pozór, a jednak pełnym sarkazmu z sa­
mego siebie.

— Komiczne historyę muszą zawsze 
w jednym  ciągu byc opowiadane, inaczej 
zatraca się pointa. A więc słuchaj. Od 
chwili, gdy Babeta otrzymała błyszczące 
kamyki, zm ieniła się cała. Nie znaczy to, 
by była mniej ponętną dla mnie, przeci­
wnie, stała się jeszcze żywszą, ognistszą, 
dzikszą, a potem znów bardziej omdle­
wającą w swoich marzeniach sybaryty. 
Gdym ją z zadumy taktej budził, zryw a­
ła się przerażona, a potem nerwowo o- 
powiadała mi o klejnotach, o złocie, o 
wspaniałości i egzotycznym blasku swych 
marzeń. W tym czasie pojąłem, co to 
było, co od tysiąca lat tamowało i tamu­
je duchowy rozwój kobiety, pojąłem mą­
drość muzułmanów, strojących swoje nie­
wolnice w klejnoty i krępujących je sznu­
rami pereł. A do tego olejek różany i

Siekierczyna, za wyrób kamieni litogra­
ficznych. Rudziewiez Antoni we Lwo­
wie, za wzorową działalność w fabryce 
Periera we Lwowie.

L is t  pochw alny kom itetu w ystaw y  ;
Kazimierz Lewicki, za zastosowanie 

motywów krajowych w malowidle por­
celany i szkła i za wzory własnego po­
mysłu. Seregi Plehcti i Spółka z Buda­
pesztu, za wyroby przyrządów fizykal­
nych i chem icznych, za wyroby sztu­
cznych kwiatów i ozdób ze szkła. Tar 
newska fabyka tektury dachowej w Tar­
nowie, za papę dachową. Julian kniaź 
Puzyna z Czarnołoziec koł> Tyśmienicy, 
za rurki drenowe. Jan Gótz z Okocima, 
za cegły. Marya księżna Ogińska zBóbrki 
pod Oświęcimem, za cegły. Tadeusz 
Sławiński z Kołomyi, za wyroby cera­
miczne. Łukasz Siutryk, za szklenie w 
ołowiu szkłem kolorowym. Dawid Lilien  
z Brzozdowiec, za wyroby alabastrowe.

Wiec Kandydatów itnbfficl.
Lwów d. 6. października

D ziś zbiera się w  m ieście naszem  
wiec kandydatów adwokackich celem  
podjęcia dw udniow ych obrad nad spra­
wami tych  licznych  a w ysoce in te li­
gen tn ych  pracowników. M yśl zw ołania  
tego w iecu  do Lw ow a z okazyi wysta- 
wy, powstała co prawda nieco późno.; 
zabrano się jeunak do akcyi przygoto­
w awczej ze zdw ojonym  zapałem  i ener­
gią i przygotow ano tak obfity n ite- 
ryał, jak m oże żadnemu jeszcze komi­
tetow i przygotowawczem u uczynić się  
to nie udało.

Na wieuii tym , którego obrady za­
ga i dr. St. Dobiecki, jako pierwszy punkt 
porządkn dziennego stanie referat dr. 
K az. W itkow skiego „O związkach spo­
łecznych  kandydatów  adw okatury1', po­
czem przedłożony zostanie projekt s ta ­
tutu oddzielnego, zaw iązać się  m ające­
go stow arzyszenia kandydatów adw o­
katury, którego celem  ma być: strze­
żenie godności i pow agi stanu, bronie 
nie praw i popieranie interesów  kan 
dydatów adwokatury, w zm acnianie po­
czucia łączności koleżeńskiej, solidarno­
ści i karności w  sprawach zawodu, ja- 
koteż n iesienie pom ocy materyalnej 
członkom  stowarzyszenia.

Zawiązanie tego stow arzyszenia i 
ew entualne uchw alenie założenia cza­
sopisma, pośw ięconego sprawom kaa- 
dydatów adwokatury i zawodu ad w o­
kackiego, którą to sprawę przedstawi 
w iernie dr. Bron. M ichalewsbi, będzie 
bezpośrednim , nam acalnym  skutkiem  
wiecu

Z referatów, przygotow anych na 
zjazd ten, należy wspom nieć d.-. G e r -  
t l e r a  o w pływ ie projektowanej pro­
cedury cyw ilnej na stanowisko kady- 
datów adwokatury, dr. Bron. M i c h a  
l e w s k i e g o  o nowych środkach za  
radczych przeciw pokutnemu pisarstwu, 
a w szczególaości o utwór emu w <• 
łym  kraju biur pom ocy p r a w n e j  dla 
klas ubogich i o referaoie, w  zw iązku  
z tą sprawą zostającym , dr. B u b e r a
0 pomocy prawnej dla ludu.

Nadto m ówić jeszcze  będą na wspo­
m nianym  w iecu dr. S t e i n b e r g  o 
jednorazow ym  czasie pracy, dr. A l l e r -  
h a n d  o tz. solicytatorach(m undantach)
1 stosunku ich do kandydatów adwoka­
tury, o zastępstw ie koncypientów  w  
sprawach cyw ilnych  i karnych, dr. 
C z y k a l u k  o pozornej praktyce ad­
wokatury i o środkach zaradczych dla 
usunięcia takowej, dr. D o b i e c k i  o 
egzam inach adwokackich, dr. B o r y -  
s i e w i c z  o praktyce sądowej i adwo­
kackiej kandydatów  adwokatury, dr. 
S t e i n b e r g  o reprezentacyi bandyda- 
tów adwokatury w  Izbach adwokackich.

Przygotow any w ięc m ateryal spory  
i n ie błahej treśoi, — ży czy ć  więc t y l ­
ko m ożna w iecow i, aby i obrady jeg o  
odznaczały się gruntow nośoią i znajo­
m ością rzeczy  i aby w y sz ły  na jak  
najw iększy p ożytek  tak tych licznych  
pracowników, jak  i całego kraju.

sorbety... i powietrze haremu 1 Lecz tego
nie zna nasza cywilizacja 1

— Popatrz na nasze kobiety. Noszą 
swoje więzy na pokaz wszystkim, w sa­
lonie, w teatrze, na sali balowej, na uli­
cy, wszędzie, gdzie /.modernizowana wol­
ność modnie pokazać się może. Czyż nie 
należy przenieść ponad to tajemniczych 
półcieniów haremu. Tam ukrywa się 
przynajmniej ten szał denerwujący, tu 
działa otwarcie, zaraźliwie, paląco... Ka­
żda chce być pierwszą przed drugą i ka­
żda chce mieć więcej, więcej... nienasy­
cone ! Czy widzisz jaką różnicę w tem, 
kiedy czarna Kumerunka stroi się w ja­
skrawe czerepy szklanne, lub kiedy na­
sza cywilizowana dama obwiesi się szm a­
ragdami, brylantami, rubinami? Ja nie. 
Efekt jest ten sam, a moralnie...

Twa-z jego schinurzyła się, a z pier­
si dobyło Się ci"he jęczenie.

—  I na Boga, takiemu właścicielowi 
haremu lżej jest, aniżeli dzisiejszemu 
m ałżonkowi; tamtemu pozostał przynaj­
mniej bicz i wychowawcze środki kora- 
nu. W esoło! Nieprawdaż mój stary? Zre­
sztą znasz wschód i niepotrzebuję ei o 
nim opowiadać. Powróćmy na zachód, do 
siebie. Słyszałeś zapewne o Champagne- 
Mili... Babeta chciała teraz także w szy­
stko słyszeć, wszystko widzieć... teatr, 
koncerty, tingel-tangle, restauracye... dom 
potem wydaje się stokroć piękniejszym, 
mówiła... I miała słuszność... była po­
tem jedyną, cała rozpalona chęcią życia
i śpiewała i tańczyła jak Chainpagne- 
Mili i inne ulicznice.

—  Wyrażasz się jędrnie...
Zdziwił się a potem zaśmiał.

K R O N IK A .
Lw ów  dnia 5. października.

Z apisk i osobiste. Bawią w naszem 
mieście p. dr. Konstanty Górski, twórca na­
grodzonej kantaty Mickiewiczowskiej, znany 
estetyk i krytyk oraz Leon Genaud z Fry­
burga szwajcarskiego, dyrektor tamtejszych 
muzeów: przemysłowego i pedagogicznego 
oraz redaktor czasopisma pedagogicznego 
pn. 1'A ristan, poświęconego specyalnie szko­
łom narodowym. P. Genaud, dowiedziawszy 
się z gazet niemieckich o bardzo bogatym 
dziale szkolnictwa zawodowego, który urzą­
dził wydział krajowy na naszej wystawie, 
przybył wczoraj do Lwowa dla dokł dnego 
zbadania naszych zdobyczy na tem polu.

Znany lekarz tutejszy chorób dziecinnych 
dr. Ku: uziolueki chory jest od dni kilkuna­
sto na lokalne zapalenie opon mózgowych. 
Zapalenie to powstałe skutkiem przebytej 
influenzy i przeciążenia pracą, nie budzi 
poważniejszych obaw, obecnie bowiem na­
stąpiło już pewne polepszenie stanu zdro­
wia. Wszelkie inne wersye krążące po mie­
ście o chorobie dr. Kniaziołuckiego, są zgo­
ła nieprawdziwe.

Ks. »rcyb. Morawskiemu, który 24 
bm. przybywa do Czerniowtoc, aby następ­
nego dnia dopełnić poświęcenia nowego ko­
ścioła Serca Jezusowego, przygotowują ka­
tolicy w Czerniowcach przyjęcie uroczyste. 
Za inieyatywą katolickiego Towarzystwa do­
broczynności zawiązuje się w powyższym 
celu komitet obywatelski.

N ad an ie  ' i ie c e n ty . Namiestnictwo na­
dało opróżnione grecko kat. probostwo re- 
giae collationis w Cerkownej, ks ię d rn  Jó­
zef fi Babijowi, gr. kat. proboBzezowi w 
Pieniakach.

W iadom ości <1: e c e z y a la c  Archidye- 
cezya obrz. łać.: Instytuował się na probo­
stwo w Baworowie ks. Jan SznDer, pro­
boszcz w Stojanowie.

Dyecezya tarnowska: Administratorem 
parafii w Grybowie został ks. Jan Stasiń­
ski, wikary miejscowy.

Yi ybór uzupcłnający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Podhajcach z gru­
py większych posiadłości, rozpisany został 
na dzień 12. listopada b. r.

Uczczenie twórców wy-ta wy przez 
Ra'C ni. Lwowa. Rada m. Lwowa odby­
ła wczoraj tajne posiedzenie, które trwało 
od godz. 6 do 9 wieczorem przy drzwiach 
zamkniętych. O godz. 97* otworzył p. pre­
zydent posiedzenie publiczne, na którem p. 
dr. Małecki odczytał wniosek następującej 
treści: „Z uwagi na wielką ważność tego­
rocznej wystawy krajowej i na jej powszech­
nie uznaną nietylko rolniczo-przemysłową i 
naukowo artystyczną, ale i moralną, todzitż 
polityczną doniosłość, zważywszy, że przed­
sięwzięcie tej miary tylko dzięki bezprzy­
kładnej energii, ofiarności i poświęoeniu 
dało się z taką świetnością wykonać, zwa­
żywszy, że mężowie, którym wystawa urze­
czywistnienie swoje zawdzięcza niespożyte 
około krajn i miasta położyli zasługi, pod­
pisani wnoszą Rada raczy uchwalić; „Re­
prezentacja m. Lwowa wszystkim mężom, 
którzy w dokonaniu wystawy uczestniozyli wy- 
-aża swą cześó i wdzięczność (oklaski), zaś 
ks. A dam ow i Sapieże, hr. S t. B adenie-  
m u i p . Zdzisław ow i M archw ickiem u  
iv o tuje nadanie honorowego obywatelstwa. 
(Podpisani: Dr. A. Małecki i w. i.) Wnio­
sek ten rada jednogłośńie, wśród oklasków, 
przyjęła. Na tem p. prezydent posiedzenie 
zamknął.

P rzem y sło w có w , którzy brali udział 
w wysta.',ie w liczbie 238 zwołał na wczo­
raj prezydent miasta p. Edmund Mochnacki 
oelem naradzenia się, jaką uroczystością 
zamknąć wystawę i jak uczcić twórców te- 
go dzieła. Na wniosek p. Ihnatowicza wy­
brano komitet z 15 członków, któryby się 
zastanowił nad szczegółami.

B a iih e f  urządzony staraniem wysta­
wców na cześó komitetu i dyrekcji wysta­
wy odbędzie się 15. b. m. w hali muzy­
cznej.

D * a  zjazdy odbędą się jeszcze w cza­
sie wystawy, mianowicie jutro, w sobotę 
rozpoczyna się o godz. 9. rano zjazd kon­
cypientów adwokackich, który obradować bę­
dzie także przez niedzielę i zakończy s ę 
bankietem w restanracyi Ludwiga, oraz zjazd 
reprezentantów 30 miast i miasteczek w 
dniach 14. i 15. bm., którego organizacją 
zajmuje się dr. Biechoński z Gorlic.

D w ie w ięk sze  w y c ie c z k i włościan 
i dzieci szkolnych mianowicie z pow. dro-

—  Jesteśmy do tego przywykli tu, między 
naszymi czarnymi, ty tam na wschodzie 
między swoimi czarnymi musiałeś nabrać 
innych manier No... tańczyła, śpiewała... 
z nieokreśloną zmysłową ponętą... a za­
wsze około mnie i dla mnie. Zrozumiesz., 
wtenczas człowiek staje się ślepym i 
głuchym... niczego nie widzi, niczego nie 
słyszy... czuje tylko, czuje to młode, bo­
gate, przelewające się życie. Zresztą— 
A l e  co tam... Kupcy cisnęli mi się do 
domu. Należało do mody, posiadać jakiś 
obrazek mego pędzla. Mój pierwszy ko­
chanek nadawał ton... Co on kup L miało 
wartość ogromną... Popierał m oi0 w ka­
żdym względzie... lanęował, j ftk to m ó­
wią. Przyszedł raz do mego atelier. B a ­
beta była obecną. Była ubrana zupełnie 
po domowemu, w ciemnej sukni, białym  
fartuszku i bez broszki. L i  ani słówkiem  
nie. zdradził się, czy mi.§dzy nią a obra­
zom odkrył jakie podobieństwo. Przeci­
wnie, mówił co chwila łaskawa pani i 
pani łaskawa, i rozPrawiał bardzo po­
ważnie o sztuce, Monachium... znasz 
przecież rozmowy w atelier. Krótko, obo­
je byliśmy nim zaCHwyceni. I on przy­
szedł znowu, dziwnie skromny, jak na 
bankiera i... kupca- Potem zrobił mi pro­
pozycję. Potem zaproszenie do pierws^0* 
rzędnej restauracyi .. byliśmy obeje stra- 
szu ie nobel, a ja nawet tego nie zau­
ważyłem. Pptom powóz do dyzpozycyi 
łaskawej Pani od czasu do czasu... potem 
inne d/obne przysługi słodkie jak cu­
kierki.

(C. d. U.)

odnowtó cl-inSawfwj z* «yCir»Ketę Maroflową44:
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hobyckiego i przemyślańskiego przybędą w 
niedzielę na wystawę. Tegoż dnia ma przy­
grywać także na plaou wystawy kapela wło­
ściańska pod kierunkiem p. Namysłowskiego,

Gremialne zw id zen ie  palacn sztu k i 
przez członków Czytelni katolickiej pod prze­
wodnictwem ks. pruf Skrochowskiego odbę­
dzie się w niedzielę i we wtorek (7 i 9 
bm.) Miejsce zborne plac przed pałacem 
Sztuki o godzinie 1j2S popoł. Dopełnienie 
wyjaśnień przez ks. profesora nastąpi we 
czwarti-k l l  bm. o godz. 7 wieczorem w lo 
kalu Czytelni.

Druga wiosna. Kasztany na placu ha­
lickim pokryły się białem kwieciem jakby 
maj a nie grndzień zbliżał się do nas.

Piękny wieczór odbył się przedwczo­
raj w sali Frohsinnu, urządzony staraniem 
klubu urzędników pocztowych na cześć za­
mianowania p. Jana Alojzego dw. im. Se­
lerowi "za rzeczywistym radcą dworu. Wcho­
dzącego do sali radcę dworu p. Seferowicza 
powitał prezes klubu pocztowców p. Stog- 
bauer dłuższem przemówieniem, podnosząc 
zasługi jego, położone około solidarności i 
harmonii urzędników pocztowych i wznosząc 
trzykrotny okrzyk na cześć p. Seferowicza. 
Rozczulony radca dworu podziękował zgro­
madzonym urzędnikom za ich objaw życzli­
wości i przychylności, nazwał ten wieczór 
pięknym i uroczystym, a nadto dla niego 
bardzo ważnym i pamiętnym z powodu tego, 
iż urzędnicy jego tak licznie zgro oadzili 
się, by uczcić wolę monarchy, który zamia­
nował go rzeczywistym radcą dworu. W tym 
celu wzniósł na cześć cesarza trzykrotny 
okrzyk, który zgromadzeni powtórzyli. Na­
stępnie p. Seferowicz wręczając p. Gaber- 
lemu dekret nominacyjny na starszego radcę 
pocztowego, złożył mu pierwszy swoje gra- 
tulacye, poezem chór pocztowców odśpiewał 
kantatę. Po tej pięknej uroczystości zasiedli 
zebrani urzędnicy wraz z swym szefem do 
uczty, wśród której pp. kontrolor Gilnreiner, 
radca dworu Seferowicz, starszy radca Ga- 
berle, sekretarz prezydyalny Wopaterni i 
inni wznosili piękne toasty. Przy tej sposo­
bności zaznaczyć należy, iż w czasie tej 
pięknej uroczystości przegrywała kapela 
pocztowa. W końcu podnieść należy, iż w tej 
uroczystości wzięło udział przeszło 200 urzę­
dników. W ogóle ten wieczór wypadł świe­
tnie i pozostawił miłe wspomnienie u ucze­
stników.

Ii U liło śc i do zbrodni. Ona, Zośka 
Diduchowa, mężatka, niewiasta, lat 19 li­
cząca, krępa, niezgrabna, o czole wypnkłem, 
nie nęcąca ani pięknością ani też kształtami 
ciała, zdołi.ła jednak wzbudzić tak silny a- 
fekt w sercu tkacza i krawca w jednej o- 
sobie, Ignacego Amatowicza, lat 28 liczące­
go, że tenże po krótkim namyśle, postano­
wił zgładzić z tego świata główną preszko- 
dę tego miłosnego stosunku tj. męża bogdan­
ki : Wasyla Diducha, zamierzając następnie 
poślubić wybraną swego serca. Miłość była 
opartą na wzajemności, bo i Zośkę— Igna­
cy „zaczarował1*, to też czuła małżonka by­
najmniej nie odradzała kochankowi zabicia 
Wasyla. Kochająca się para zaapelowała na­
wet do „wysokiej powagi doradczej“, bo do 
wróżki, która z całą stanowczością orzekła 
lakonicznie, że „Ignacy ożeni się z wdową, 
że przejdzie wielkie nieszczęście, ale będzie 
szczęśliwy,* Częściowo słowa domorosłej 
Pytyi sprawdziły się, bo nieszczęście się sta­
ło w dniu 25. kwietnia br., kiedy to Igna­
cy Amatowicz przy drodze ze Stawczan do 
Lwowa, przed gminą Basiówka, spotkawszy 
swego „rywala44 Diducha, zdążającego ku 
miastu — dla zastawienia koźncba — wie­
lokrotnie uderzył go młotkiem po głowie, 
powodując na lewej skroni Wasyla ranę 4 ’/* 
cm. długą, oraz uszkodzenie kości i krwo­
tok wewnętrzuy, które to ciężkie obrażenia 
wywołały śmierć pobitego. Lekarze stwier- 
hzili śmierć gwałtowną, a z położenia ciała, 
podniesionych rąk kn górze, z ilości śladów 
brwi i koni wywnioskowali, że po zaciętej 
walce ręka zbrodnicza Wasyla życia pozba­
wiła. Zachowanie się zagadkowe Zofii Di- 
duchowej. „która opłakiwała zgon męża“ o- 
raz zeznania siostry Diducha Kaśki i innych, 
tak członków rodziny, jak i znaj ornych Didu- 
chów, poświadczających fatalne pożycie mał­
żonków z powodu stosunku „pani domu* 
do Amatowicza, naprowadziły żandarmeryę 
na trop zbrodni. Wczoraj też rozpoczęła się 
przed trybunałem sędziów przysięgłych roz­
prawa przeciw Ignacemu Amatowiczowi, tka­
czowi, synowi lwowskiego szewca o zbrodnię 
morderstwa, oraz Zofii Diduchowej, za współ- 
winę w zbrodni morderstwa.

Skład trybunału stanowią pp. radcy Spę- 
dakowski, Nikisch i Lorenz, oskarża radca 
Giżowski, obronę zaś wnoszą za Ignacym 
Amatowiczern adwokat dr. Domiczek, a za 
Zofią Diduch adw. dr. T. Szydłowski. Do 
rozprawy wezwano 13 świadków i dwóch 
lekarzy.

Dla myśl wycli nieobojętną będzie 
wiadomość, Ż3 w obecnym sezonie na Bu­
kowinie mnóstwo spotyka się zajęcy. Od lat 
parn już nie było ich tak wiele. Lisów ró 
wnież nie brak, a i polowanie na przepiórki 
było wcale dobrem. Z Zastawny znowu do­
noszą o rozmnożeniu się wydr w znacznej 
ilości.

Wrdlng źródeł urzędowych było 
dotychczas w Galicyi w szystkiego 9087 wy­
padków  ch o b ry  w 5 0 2  gminach a 4971 wy­
padków śm iertelnych N a  B ukow inie zapadło 
Ba cholerę 810 osób.

W B y to m ia  rozpoczęła się wczoraj w 
sali rysunkowej gimnazyum rozprawa przed 
sądem przysięgłych przeciwko uczestnikom 
zaburzeń robotniczych wBielszowicach. Oska­
rżonych jest 57 osób, z tych 33 o narusze­
nie pokoju w kraju i rozruch, inni o zbie 
gowisko.

Z Ostrowy donoszą, że kilka dni temu, 
około stu robotników w kopalniach kolei 
północnej odmówiło swej pracy, żądając pod­
wyższenia płacy. Przedstawienia i obietnice 
starosty i radcy górniczego zdołały strejk
załagodzić.

Dwóch członków kolegium kardynał- 
Ekiego, mianowicie kardynał Macsella i kar­
dynał Hohenlohe niebezpiecznie zachorowa­
ło. Pierwszy jak wiadomo, rozpoczął w swo­
im czasie rokowania z ks. Bi smarkiem, któ­
rych rezultatem było zakończenie „kultur- 
kampfu*.

Z Budapesztu donoszą, że śledztwo w 
sprawie nagłej i zagadkowej śmierci panny 
Elly Salomon, ponoś ofiary hypnotycznych 
doświadczeń, zostało z polecenia lekarza są­
dowego dr. Barucha zastanowione.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 

„Bal maskowy14 wielka opera w 5 aktach 
Verdi’ego. Występ panny Róży Cudekównej, 
oraz występ pp. Aleksandra M.yszugi, Ga­
bryela Górskiego i Henryka Kowalskiego. 
W niedzielę popołudniu „Studnia artyzyjska* 
czyli „Polacy w Afryce* czarodziejski melo­
dramat ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
z prologiem przez Karola Majeranowskiigo. 
Wieczór „Straszny dwór" opera narodowa 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Występ 
pp. Eugenii Strassern, Janiny Korolewiez, 
Aleksandra Myszugi, Gabryela Górskiego i 
Henryka Kowalskiego. W poniedziałek po 
raz pierwszy trzy jeduoaktowe komedye: 
„Przyjaciel męża14 Z. Przybylskiego, „Wo­
tum pana Bolesława" Ireny M., „Biały 
gwoździk" Alfonsa Daudeta.

* Nowe pismo. Mamy przed sobą pro­
spekt Gazety G rudziądzkiej, która zacznie 
wychodzić w Grudziądzu z daiem 1. paździer­
nika b. r. pod redakcyą p. Wiktora Kuber 
skiego z Coputów. Ci, co znają bliżej ener­
gicznego redaktora wiedzą dobrze, że przy­
stępuje on do swego zadania z zapałem, i 
nie wątpią, że spełni je z godnością. Zada­
nie to nie tak łatwe. Grudziądz — to mia­
steczko silnie obsaczone przez Niemców i 
siedlisko polskożercz go organu niemieckiego 
p. t. Gcselliger. Nie było tutaj dotąd pisma 
w języku polskim. G azeta  G rudziądzka  — 
jak zapowiada prospekt — zarzuci zupełnie 
spory w sprawach domowych z innemi pi­
smami polsko-katolicfciewi, a stanie nato­
miast gorliwie i gorąco w obronie wiary 
katolickiej i w obroDie praw narodu polskie­
go wobec wrog:ch zapędów niemie kich kul- 
turtregerów. A że tylko ekonomicznie silni, 
możemy coś zdziałać i zdobyć sobie odpo­
wiednie stanowisko, będzie Gazeta  wyda­
wała jako dodatek Tygodnik rolniczo-prze­
m ysło w y , zachęcając do wytrwałej p.acy 
około podniesienia rolnictwa, jakoteż do u- 
silnego popierania krajowego przemysłu. W 
drugim dodatku: Gościu Św ią tecznym ,
znajdzie czytelnik słowo Boże i powi -ści ku 
rozweseleniu i zabawie. Gazeta  będzie się 
pojawiała trzy razy tygodniowo, prenumera­
ta jej wyniesie tylko 4 marki rocznie. Nie- 
wątpimy, że i u nas głos redaktora nie 
przebrzmi bez echa, i że w miarę możności 
znajdzie moralne i materyalne poparcie.

Ostatnie wiadomości
W ybór uzupełniający posła do R a­

dy państwa z m iasta Czerniowiec zo­
stał rozpisany na 24 października br. 
A gitacya  przedwyborcza już się  rozpo­
częła, a zagaili ją przewódcy stronni­
ctw a niem iecko-liberalnego w Czer- 
niowcach. W sobotę odbyła się  narada  
zaproszonego grona zaufanych tego  
obozu. Z grom adzonych — jak donoszą 
B uk. N achr. — pow itał emer. radca 
nam iestnictwa p. W azl i zaproponował 
prezydenta m iasta p. K ochanow skiego  
do wyboru na przew odniczącego, co 
też zebrani przyjęli jed n ogłośn ie . P. 
K ochanow ski przedstawił cel obrad i 
zawiadom ił, iż adwokat czerniow iecki 
dr. Jó zef Rotb zdecydował się  kandy­
dować o mandat do R ady państwa ze 
stolicy kraju. Celem propagowania tego  
wyboru wybrano kom itet w ykonaw czy  
pod przewodnictwem  dr. Handla.

Mnich z zakonu 0 0 .  K apucynów  
M ichał Curbonara zam ianow any został 
apostolskim prefektem  d la  kolonii ery- 
trejskiej, tj. dla posiadłości w łoskich w 
Afryce.

Onegdajsza urzędowa W iener Z  tg., 
jak to doniosły już nasze telegram y, 
ogłosiła m ianowanie posła słow iańskie­
go S z u k l j e g o  centralnym  dyrekto­
rem urzędow ego w ydaw nictw a książek  
szkolnych, a posła styryjskiego, należą  
eego do zjednoczonej niem ieckiej lew i­
cy, hr. S t f i r g k h a  radcą w m inister­
stw ie ośw iaty. Ta ostatnia nom inacya  
ma pod pewnym  w zględem  polityczne  
znaczenie, je st ona bow iem  niejako za­
dośćuczynieniem  dla zjednoczonej n ie­
mieckiej lew icy, która nieustannie w y­
rażała boleść, że w m inisterstw ie ośw ia­
ty nie ma dostatecznego wpływ u. N o ­
wo m ian iwany radca hr. Stiirgkh po­
siada zanfanie liberałów niem ieokich i 
był zaw sze wiernym  dr. Plenerowi.

Francya, Anglia i Madagaskar.
Pogłoska, jakoby Francya blokowa­

ła w yspę M adagaskar — w iększą od 
N iem iec — była  lichym  konceptem . 
Na wodach Madagaskaru ma krążyć 
8  franeuzkieh okrętów wojennyoh, ale 
te nie wystarczają do takiego osacze­
nia portów tej w yspy, iżby f a k t y c z ­
n i e  żaden okręt kupiecki do nich za­
winąć nie m ó g ł; blokady zaś na pa­
pierze nie uznają państwa morskie.

Jeżeli kto co do Madagaskaru ma 
prawo do żałób, to z pewnością nie  
A nglicy , ty lko  Francuzi. Madagaskar 
po ostatniej w ojnie z Franeyą p ozo­
staje pod protektoratem  F rancyi i nie- 
tylko n ie posiada własnej reprezentaeyi 
za granicą, ale każdy konzul europej 
ski nowo m ianow any i przybyw ający  
do M adagasl ari m usi otrzym ać t. z w. 
exequatur od francuzkiego rezydenta. 
H owasi, plemię panujące na wyspie, 
niechętnie znoszą tę zależność, a nie  
czując się na siłach  do prowadzenia
w ojny z Franeyą, usiłują uzyskać po­
parcie A nglii- Przewaga F ran cyi na
M adagaskarze była też zaw sze n ie­
chętnie w idzianą w L o n d y n ie , ponie  
waż jednak rząd angielski jeszcze w  r. 
1890 uznał prawa Francyi, przeto nie  
m ógł otw arcie przyjść z pomocą Ho- 
wasom.

N atom iast liczn i aw anturnicy an­
g ie lscy  , jak  niejaki „jenerał W n- 
loughby, który organizow ał „armię* 
królowej M adagaskaru, tudzież m isyo- 
narze protestancy osiedlali się na w y ­
spie i podtrzym yw ali niechęć krajow ­
ców  do Francuzów. Ale rząd francuski 
ma je szcze  inne pow ody n iezadow ole­

n ia z zachow ania s ię  w ładz angiel- 
suich. Oto kupcy an gielscy  sprzedał 
H owasom  w  ostatnim  ozasie znaozne  
zapasy broni i am unicyi, a poniew aż 
dow óz tych  przedm iotów  do M adaga­
skaru je s t  zakazany, przeto statk i an  
g ie lsk ie  przem ycały  tow ary za m ilczą­
cemu zezw oleniem  angielsk ich  konzulów  
w Tam astaw ie i  w Tananaryw ie. Ho­
w asi tak byli rozzuchw aleni tem  po­
stępow aniem  A nglików , że zaczęli w y ­
stępow ać ja w n ie  przeciw ko Francu­
zom, n ie dopuszczając francuskich ko­
lonistów , napadając na francuskich  po­
dróżników , a naw et w  sto licy  w yspy, 
w Tananariwie u rzędn icy  francuscy b y ­
li zagrożeni śm iercią i zn iew ażani.

Aby położyć koniec tej sytuacyi, 
rząd francuski w ysła ł do M adagaskaru 
nadzw yczajnego pełnom ocnika L e M yre 
de V illers, który b y ł dłuższy czas re­
zydentem  w Tananariwie, z poleceniem  
przedstaw ienia ultym atu królowej i jej 
m ężow i, a razem pierwszem u m inistro­
w i. K siążę H enryk Orleański, który 
zw iedzał niedaw no w yspę, utrzym uje 
w artykułach o kw esty i Madagaskaru 
św ieżo ogłoszonych, że w szelkie poko­
jow e usiłow ania n ie pomogą, i że je ­
dynie korpus 12.000, któryby nie za­
trzym yw ał się u brzegów , ale wprost 
do stolicy  pom aszerował, m oże zm usić  
H ow asów  do posłuszeństwa i uległości. 
Sprawa ta w yw ołała pewne naprężenie  
stosunków pomiędzy Anglią a Franeyą, 
które się  odbiły w nam iętnej polem ice 
prasy.

D zienniki londyńskie z ogrom nym  
hałasem donoszą, że  jak iś w yższy  woj­
skowy angielski, zapew ne ów  W illough- 
by, odpłynął do Madagaskaru, aby tam  
stanąć na czele w ojska H ow asów  i zo r ­
ganizow ać powstanie przeciw protekto­
ratowi francuskiem u. W obec tego ro­
dzaju faktów  jnśció rząd francuski nie  
może poprzestać na zapew nieniu gab i­
netu angielsk iego, że nie ma w tem ża­
dnego udziału.

H ow asi um yślnie n ie dopuszczali 
budowy lub utrzym ania jakichkolw iek  
dróg, aby przeszkodzić pochodowi wojsk  
francuskich ; nie ma też na M adagaska­
rze z um ysłu żaduych wozów. P rze­
szkody te jednak Francuzi pokonać 
potrafią.

Deiegscye wspólne
B u d ap eszt d. 5. października.

Delegm-ya w ęgierska przyjęła  bez 
debaty kredyt okupacyjny tu d zież  u- 
kończyła debatę jeneralną nad budże­
tem w ojskow ym . Po długiej d ysk u sy i 
przyjęto do w iadom ości odpow iedzi 
m inistra w ojny na pow zięte  w  roku 
ubiegłym  rezolucye co do utw orzenia  
na W ęgrzech akadem ii w ojskow ej, co 
do ułożenia w ęgiersk iego  prawnopań- 
stw ow egc podręcznika naukow ego itp. 
Przy d ysk u sy i nad odpow iedzią co do 
ułożen ia  tego podręcznika zabrał g łos  
prezes gabinetu  W ekerle i ośw iadczył, 
że odpowiada to  zupełn ie interesom  
zasadniczym , ażeby w tym  podręczn i­
ku m onarchia austro-w ęgierska przed­
staw iona była jak o jed n olite  państwo.

D alszy ciąg debaty odbędzie się  
dzisiaj.

iT ’ o l e g ' r a , z 3 Q . 3 7 * ,

W iedeń d. 5. października.
Z okolic W iednia, z Baden, Sem m e- 

ring, z Salzkam m argut, dalej z Karyn- 
ty i i T yrolu  nadeszły  w iadom ości o 
ogrom nych ulew ach i śniegu.

B udziejow icom  w skutek ciąg łego  
deszczu grozi znow u w ylew .

B udapeszt d. 5. października.
F ranciszek  Kossuth przyjeżdża tu 

28. b. m., aby na stałe osiedlić się we 
W iedniu.

Budapeszt, d. 5. października,
TJngar. Corr. donosi z W iednia, że  

w m in isterstw ie spraw zagranicznych  
podniesiono projekt w ysłan ia  w ojsk  
austryackich do obrony austryackich  
poddanych w e w schodniej Azyi.

P e te rsb u rg  d. 5. października.
W edle urzędowych doniesień car 

z rodziną przybył wczoraj do Jałty.
B e r liu  d. 5. października.

B órsen Ztg. donosi, że cesarz W il­
helm w raz z rodziną zabawi tej zim y  
kilka tygodni w A b azzy i.

B e r iio  d. 5. października.
N iezm ierne poruszenie w yw ołała tu 

broszura słynnego profesora dr. R óis  
lera pod nap. „Socyaina demokracya", 
która w yw odzi, że do pokonania tego  
wroga potrzeba środków w yjątkow ych. 
Róssiar żąda zn iesien ia  pow szechnego  
glosow ania, a ew entualnie zaw ieszenia  
konsbytuoyi, choćby przez zamach sta ­
nu, — w szystkie czynn ik i parlam en­
tarne pow inne udać się  do cesarza z 
prośbą, iżby spow odow ał R adę zw iąz­
kową, aby na trzy lata całą w ładzę  
prawodawczą na siebie w zięła; tylko  
takim sposobem  można energicznie dzia­
łać przeciw  socyalnej demokracyi.

E eH in d. 5. października.
B cichsanzeiger ośw iadcza, iż skargi 

niektórych pism, że w ładze w ojskow e  
nie dość szybko inform ow ały p u b li­
czność o w ypadkach w podoficerskiej 
szkole trenu, n ie  są uspraw iedliw ione. 
D opóki w ystęp ek  sądow nie n ie z o s ta ­
n ie stw ierdzonym , żadna w ładza n ie  
podaje go  do wiadom ości publicznej. 
Do 30 w rześnia jeszcze  n ie b y ły  dokła­
dnie stw ierdzone pow ody rozruchów  i 
dlatego nic n ie m ożna było  o nich do 
nosić. D n ia  1 października zaś u sp o­
koił Reichsanzeigcr publiczność, jakoby

zaburzenia te b y ły  na tle  sooyalisty- 
oznem lub anarohistycznem .

Berlin d. 5. października.
K om isya rządu niem ieckiego z ło ­

żona z oficerów  m arynarki i teohni- 
ków, ogląda w  portach w szystk ie  w ie l­
kie niem ieckie okręty kupieckie, o ile- 
by przydatne były n,a w ojnę. O ględzi­
ny takie odbywają się zresztą każdej 
je s ien i.

Frankfart d. 5 października.
Franlcf. Z tg . donosi z Londynu, że 

tam tejszy poseł chiński zaproponował, 
by R osya  i Francya również w ysła ły  
sw e wojska do portów  chińskioh.

P a ry ż  d. 5. października.
M iędzynarodowy kongres sooyolo- 

gów  został wczoraj zam knięty.
P a ry ż  d. 5. października.

Prezydent Oasimir Perier podpisał 
dekret, mianuj ąoy br. Coureela amba­
sadorem w Londynie O becny amba­
sador Deorais oddany zostaje do dy- 
spozyeyi m inisterstwa spraw zagrani­
cznych.

Na wczorajszej radzie gabinetowej 
uchwalono ścigać sądownie dziennik ro­
botniczy P a rti ouvrier za to, że w  spo­
sób ubliżający armii om awiał ostatnie 
manewry francuskie.

P a ry ż  d. 5 . października.
Półurzędowy Tem ps donosi z R zy­

mu: Msgr. Ferrata (nuneyusę papieski 
w  Paryżu), który spędził m iesiąc na 
urlopie we W łoszech, wróci niebaw em  
do Paryża z rozm aitem i instrukeyam i 
papieża. N uneyusz otrzymał z lecen ie , 
w yrazić P erierow i osob iste  sym patye  
papieża.

R zym  d. 5 października,
R ozpuszczono pogłoskę, że państwo 

Crispi, którzy dotąd są ty lk o  cyw iln ie  
zaślubieni, zaraz po wesolu córki w e­
zmą także ślub kościelny.

Sprawa aresztow anego niedawno na 
granicy kapitana francusk iego  Roma- 
niogo sto i n iepom yśln ie. W kapeluszu  
jego  znaleziono ukryte plany topogra­
ficzne stanow isk pogranicznego wojska  
w łoskiego. D otychczas oficerów, sch w y­
tanych na szpiegostw ie, w ypuszczono  
z w ięzienia, ale przeciw Romaniemu 
ma byó prawo z całą surowością sto­
sow ane.

Chłopi m iasteczka Casalvecchio w 
A pulii splądrow ali ratusz i radnych 
rozpędzili. W ysłano tam w ojsko.

R zym  d. 5. października.
Z Tokio donoszą do „A genzii Ste- 

fa n i“. Poselstw o włoskie otrzym ało cd 
rządu japońskiego przyrzeczenie, że 
Japonia nic n ie przedsiębierze przeciw  
tShangai.

A m sterdam  d. 5. października.
W  tutejszym  teatrze odbyło s ię  w ie l­

kie socyalistyczn e zgrom adzenie, które 
zakończyło się  krwawą bójką.

M adryt d. 5. października.
Am basador hiszpański przy W aty­

kanie odjechał ztąd wczoraj z powro­
tem do Rzym u z instrukeyam i w spra­
w ie stosunku państw a do kośoioła.

L on d yn  d. 6. paź Iziernika.
Pom im o w szelkich zaprzeczeń u trzy­

muje się  tu pogłoska o w kroozeniu od­
działu rosyjskiego do Korei.

Przem ysłow cy angielscy , którzy m a­
ją znaczniejsze zam ów ienia z Chin, od­
stąpili, je  fabrykom  Stanów  Zjedno­
czonych, obawiając się  kłopotów przy 
zapłacie.

Londyn d. 5. października.
W  pobliżu North Allerton w ykoleił 

się pociąg pospieszny, przyczem 3 po­
dróżnych ciężko pokaleczonych zostało.

Zwołanie angielskiej ra i)  ministrów.
L on d yn  d. 5. października.

Rada m inisteryalna trw ała półtory 
godziny. O becnym i b yli w szyscy m ini­
strowie z w yjątkiem  Bryce’go  i Har- 
oourta. U rzędow e kom unikaty ogłasza­
ją, że rada m inisteryalna debatowała  
nad środkami ostrożności, mającemi być 
zastosowanem i w Chinach. W edle zaś 
pogłosek pryw atnych postanowić miała 
rada m inisteryalna w ysłanie wojsk do 
Chin. R ów nież angielska marynarka 
na wodach ohińskich ma byó wzm o­
cnioną. Miano także postanowić, aby 
gm ach poselstwa angielskiego w P ek i­
n ie  obsadzić dla ochrony angielskim i 
marynarzami.

P aryż  d. 5. października.
W edle antentyozoych  inform acyj 

nie ma m iędzy A nglią a Franeyą ża ­
dnego nieporozum ienia. Zam ianowanie 
br. Courcel francuskim  posłem w Lon­
dynie ma być dowodem  przyjaznych  
stosunków m iędzy  tem i oboma pań­
stwam i.

R zym  d. 5 października.
R ząd w łoski zw rócił swą u w agę już  

przed kilku tygodniam i na istniejące  
m iędzy Franeyą a A nglią nieporozu­
m ienie i dlatego poseł włoski w  L on­
dynie Tornelli został do Rzy mu pow o­
łany. Rozchodzi się  m ianow icie o za­
rządzenie na w yp ad ek , gd yb y  kroki 
A nglii w  A fryce naruszyły  tam tejsze  
in teresy włoskie.

Dział ekonomiczny.

— Kraj. wzorowy warsztat szew­
sk i w Starym aąeza. Dzięki troskliwości 
Wydziału krajowego o rozwój przemysłu i 
ekonomiczne podniesienie kraju naszego, zo­
stał w mieście Starym Sączu założony 
„Wzorowy krajowy warsztat szewski44, któ­
ry ma przy pomocy specyalnego werkmi- 
slrza wykształcić postępowych, biegłych w 
swoim zawodzie szewców. Nauka w zakła­
dzie trwa 3 lata po 8 godzin dziennie, a 
przyjmuje się na uczniów takich chłopców, 
którzy skończyli szkołę ludową i mają lat 
14. Po trzechletniej praktyce otrzymuje u- 
czeń „list wyzwolenia* i znajdzie korzystne 
umieszczenie, przez co wydoskonali się na 
wzorowego rzemieślnika, którego kraj nasz 
tak bardzo potrzebuje. Nauki udziela się 
zupełnie bezpłatnie; a niezamożni uczniowie 
mają prócz tego otrzymać po pewnym cza­
sie skromny zasiłek z funduszów publicz­
nych. Utrzymanie zaś jest w Starym Sączu 
bardzo tanie. Wszelakich wyjaśnień udziela 
zarząd „Krajowego wzorowego warsztatu 
szewskiego w Starym Sączu. Dla czeladni­
ków i majstrów otwarto również bezpłatne 
wieczorne kursa kroju obówia. Ze zgłosze­
niami należy się spieszć, gdyż liczba uczniów 
jest ograniczoną, a nauka zacznie się sta­
nowczo z początkiem listopada br.

Ring berneński w obec Galicji i J u str ji.
Lwów, d. 3. października.

Jak wiadomo, m iędzy R osyą a m o­
narchią austro-węgierską, a szozególuie  
Galicyą, panują ożyw ione stosunki han­
dlowe. Znana konw eneya berneńska, 
przeprowadzona przez sprzym ierzone  
zarządy kolejowe państw  środkowo­
europejskich, normująca ruoh kolejowy  
m iędzy tem i państw am i, ustanow iła  
m iędzy innem i bezpośrednie taryfy  po­
m iędzy A ustro-W ęgram i a R osyą. Na 
podstawie t e ł  ow ego układu i z powo­
du taryf bezpośrednich wprowadzone 
zostały  w  ży c ie  urzędowe kom ereyalne 
ajentury kolejowe, z&jmująoe się  w y- 
łącznio załatwianiem  w szelkich formal- 
nośoi cłow ych  przy przewożeniu towa 
ru z jednego do drugiego państwa.

R osya skorzystała skw apliw ie z te­
go punktu układu i koleje tam tejsze 
wprowadziły w  życie na pograniczu  
m onarchii austryackiej i kraju naszego  
także bom eroyalne ajentury urzędowe; 
pilnują one interesu kolei i skarbu, 
szykanując kupca i przem ysłowca, ek s­
portującego do R osyi, na każdym  kro­
ku. A jentury takie n ie mając ukwalifi- 
kowanyoh urzędników, dopuszczają się  
dowolnego klasyfikow ania towarów co 
do opłaty cła i zaliczają np. wyroby  
półjedwabne do k*asy jedw abnych z 
trzykrotnie w iększą opłatą, ściąganą  
natychm iast drogą zaliczki od odbiorcy 
towaru, któremu pozostaje wprawdzie 
do obrony droga rekursu do Peters­
burga, n iestety  nader wątpliwa i długo 
trwająca.

Takie urzędowe ajentury, działając 
biurokratycznie, opóźniają przesyłki to­
warów, narażając kupca i przem ysłow ca  
naszego na dotkliwe, często niepoweto­
wane straty. Dawniej takie formalności 
clow e i opłatę cła załatw iali pryw atni 
spedytorzy i ajeDci prywatni, mający 
zaufanie eksportującego kupca i prze­
m ysłow ca ; ich zadaniem  było dopilno­
wać należytej dalszej przesyłki i rze­
czyw istego  cłow ego sklasyfikow ania to ­
waru, oni opłacali cło, daw ali zaliczki 
na towar, robili rozm aite u lgi ekspor­
terow i — słowem  pracowali na rzfeez 
kupca i przem ysłowca, jako jego  za­
stępcy, a nie na rzecz rządu i kolei.

Zaprowadzając takie ajentury na  
pograniczu naszego -kraju i m onarchii, 
Rosya trzym a się  wręcz przeciwnej po­
lityk i w ruohu handlowym  od strony  
morza i  w  zw iązku handlow ym  np. 
z Kopenhagą, Londynem , Antwerpią, 
H awrem  i Bordeaux n ie wprowadziła 
podobnyoh ajentur urzędowych, lecz  
pozostawiła handlowi i przem ysłowi 
zupełną swobodę co do załatw iania for­
m alności cłow ych za pośrednictwem  
czynników , posiadających zaufanie kup- 
oów i przem ysłowców, czy li przez p ry ­
watnych ajentów i spedytorów.

Parlam ent anstryacki podniósł nie­
dogodności, jakie urzędowe ajentury 
rosyjskie przynoszą naszemu handlowi, 
a m inisterstw o handlu w  r. 1891 po­
czyniło kroki w oelu złagodzenia po­
dobnego s tanu rzeczy. Obecnie rozpo­
częły się  konfereneye dyrektorów kole­
jow ych, których w ynikiem  będzie zm ia­
na znanego układu berneńskiego. W szy ­
stk ie trzy Izb y  handlow e galioyjskie  
oceniły znaczenie tej chw ili i zw róciły  
się  z prośbam i do m inistra handlu hr. 
W urm branda, ażeby w płynął na to, 
iżby ty le szkodliwe dla naszego kraju 
i m onarchii postanow ienia o urzędo­
w ych sjenturach kolejow ych zostały  
złagodzone.

M ianowicie w  m em oryale sw ym  do- 
m&gają się  Izby, aby kupcom i prze­
m ysłow com  wolno było używ ać pry­
w atnych ajentów i spedytorów  do za­
łatw iania w szelkich form alności cłowych; 
dopiero, jeże li kupieo lub przem ysło­
w iec nie w skaże takiego własnego m ę­
ża zaufania, powołaną ma być do dzia­
łania urzędowa kom ereyalua ajentura 
handlowa. Zanim zaś takie postanowie­
nie obejm ie zm ieniony art. 10 układu  
berneńskiego, domagają się krajowe 
Izby handlowo-przem ysłowe, ażeby R o­
sya zaprowadziła taki sam system  z a ­
łatw iania formalnośoi cłowyoh od stro­
ny granicy suohej, jaki obowiązuje w  
jej granicach od strony morza. W ażna  
ta i żyw otna dla kraju naszego i dla 
monarchii sprawa przedstawioną już 
została p. m inistrow i handlu hr. Wurm  
brandowi, przedstaw ioną też zostanie 
parlam entow i; a w  interesie handlu 
i przem ysłu tak m onarchii jak i kraju 
naszego leży  jej pom yślne załatwienie.

Wiadomości giełdowe.
(Z Izby handlowej).

Lwów, dnia 5. października 1894.
Akcyc za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 215-00 do 218 00. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jaeska po 200 zł. w. a. 285-50 do 285-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 412-— do 
420-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 2 1 5 --.

Listy zastawne _ 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°/0 z 10°/ 
prem. 110-— do 110-70. 4*/,% los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Banku krajowego 4V,% los. w 
51 lat. 100‘U0 do 100-70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98 40. 4%  los. 
w 41*/s lat. 97-50 do 98‘20. 4%  los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4>/,% los. w 52 lat. — do

Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-60 do 97 30. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5°/o 101-50 do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5°/0 w. a. II. em, 102'20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6% w- a. 105.50 do —•—. 
4Vj °/o 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 95'70 
do 96-40. '4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-70 do 96 40.

L osy : Losy miasta Krakowa 26-— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45"— do 48'— .

Monety. Dukat cesarski 5-86 do 5-96. Napo- 
leondor 9’85 do 9-95. Półim peryał 10*15 do00-00 
Bubel rosyjski srebrny 1-82-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32 80 do 1-34- - .  100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-20.

W iedeń d. 5. października.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu g iełdy południowej notowano: 
Kredyty 369-50, węgierski bank kredytowy 
466-25, anglobank 166-80, ianderbank 267-25, ko­
leje państwowe 365—, lombardy 109-25, elbethal 
273*25, akeye tytoniowe 223-75, alpiny 87-50, 
renta majowa 98-85, węg. renta złota 121-45, 
węgierska renta koronna 96-40, austr. renta ko­
ronna 97-90, losy tureckie 66*50, unionbank 
279-75, marki — •—, ruble —*—.

Berlin d. 5. października.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223-— (369-41), lombardy 44 75 (109 19), 
węgierska renta złota 0910 (121-40), węg. renta 
koronna 219-25 (133*96). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parit&t.

Frankfart d. 5. października.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza giełda-wieczorna: Kredyty 302-— 
(370*52), lombardy 91 -37 (109-43), węg. renta 
złota 99 20 (121-64), węgierska renta koronowa

I - ’- ) -

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 5. października. Płacono : pszenic i 

na wiosnę po złr. 6 85 do 6 87, £yto na wiosnę 
5*95 do 5'96, żyto na j-sień 5*55, owies na je ­
sień 6*15 do 618, owies na wiosnę 6 24 do 6-26, 
kukurudza na maj-czerwiec 6-05 do 610, Urzę- 
downie noow ano: pszenicę na jesień 6 37 do 
642, pszenicę na wiosnę 6 84 do 6 86, jęczmień 
na jesień 5-54 do 5-56, jęczmień na wiosnę 5-94 
do 5 96. kukurndza na październik 6\>5 do 0 OJ, 
knkurudza na maj-czerwiec 6 06 do 6*06, owies 
na jesień 6*15 do 617, owies na wiosnę 6-22 do 
6-24, rzepak na październik 10-20 do 10‘30, na 
styczeń-luty 10 45 do 10’55.

Wiedeń 5. paź Iziern. Spirytus kontyngento­
wy 15-50 do 15-70.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5. października,

Hotel Zorśa. M. Kosieleska z Podola 
rosyjskiego, J. hr. Weissenwolff z Ruskiej 
wsi, T. Komamicka z Jarosławiec, L. Cień- 
ski z Okna, W. Skibniewski z Podola ro­
syjskiego, M. Richter z Reichenbrand, J. 
Rosenstock z Rusiatycz, A. Prokop z Cie­
szyna, L. Kriser z Wygody.

H otel Szw ajcarski. M. Mochnacki ze 
Rzyczki, A. Czerniakowski z Lipiaczka, J. 
Jasiński z Rudek, J. Cieński z Rosyi, M. 
Studinger z Czortkowa, A. Czerweuy z Ma- 
chylaw, J. Obertyńska z Tetewezyc.

Stan powM t*h. W ubiegłej dobie 
padał chwilami deszcz.

Barometr idzie w gore.
Stan barom etru  zredukow any do pozii- 

ou morza by ł dziś o 12 tej godzinie w po­
łudnie 7 62 iuio.

P rognoza ha dobę d. 6. październ ika br. 
od północy 5" północy). W iatr będzi, < o 
lo k ierunku południow y, o średniej prędkości 
4 m stk

Ś redn ia  tem peratura doby pozostanie 
około -^-12°G, niebo będzie przew . zachm u­
rzone, a  w zględna w ilgotność pow ietrza 
około 8 0 '/o.

Opad deszcz chw ilam i.

Dziś dnia 6. październ ika : św . B runona 
— św. F tek ły .

X ? a > < t o a ł » i i L d .
• Lr t -  rc*>rytrę re^e k cy s  - i e  odpow iada).

D r . A . G O Ń  K  A
lekarz dentysta 831

mieszka obecn' e Pr *y ub cy Kopernika nr 1,
T7 domu WIm. Mikolascha I. piętro, 

rdynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3 —6 
Lekarz chorób w ew nętrznych

Józefa SZLEZYGrlER
naucz, śpiew u, 

pow róciła  i  z  d 15. w rześn ia  
r o z p o c z ę ł a #

Lwów, ul. św. Mikołaja 15.

T a d e u s z  C ie ń s k i
w Drohiczówce

od.'toi©r a ć  p o c z t ę
w  L A T A C Z U

a nie jak dotąd w Koszyłowcach.

Specyalista  choroL skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu

m ieszka plac Bernardyński 1. 15 I . p iętro.
Ordynuje od 11—12 i od3—5.
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Znakomitym wynalazkiem szczegół 
niej dla kościołów wilgotnych są  

niezniszczalne

Stacje im krzyżowej
emaliowane na cynko, w ramach 
zwykłych, gotyckich lub romań­

skich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła na żądanie chętnie stacyę j e ­
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która jest bardzo umiarkowaną

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WŁAD. BUKOWSKIEGO
w Krakowie

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA

ADX Y10LETTES DE PkRME

ED. PINAUD
Mydio Ani Yiolettes de Pannę
isssncjt jin ejioatak Ani Violettes de Pannę 
Woda tnaiotowa.. Ani Tiolettes de Parmę

 Ani Tiolettes de Parmę
Olejek Ani Yielettes de Parmę
Puder rjźowy.. . .  Am Tiolettes de Parmę
Kasmetyki Anx Tiolettes de Parmę
57. Uoul' de S tra sb o u rg , 37

Drzewka owocowe.
Ceny niskie. Wysokopienne, silne, z ko­

ronami, już rodzące, odmiany doborowe. 
Jabłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
agrest nowy bardzo wielki i sztuka 50 ct. 
A g rest, pożeczki wysokopienne 1 sztuka 
75 ct. Krzewiasty a g re s t, Pożeczki białe, 
czerwone, czarne, Maliny żółte 1 sztuka 
20 ct. Malin, czerwone 12 sztuk 1 złr. 
Drzewka ozdobne: dęby, głogi z pełnemi 
kwiatami 1 sztuka 75 ct, Cupresusy bardzo 
piękne (szpilkowe) 1 sztuka 1 złr. itp. 
wysyła za zaliczką Żarząd ogrodów w Ol­
szy p. Kraków, E. Uklaóski. 292

DROBNIE O G Ł O SZ E N IA  po cencie  od w y ra ż a .

R  ŁÓDKI garniturowe (po 6 sztuk z klu OKLEP  
ozem głównym) garnitur po z*r. 2‘50, O  styczn 

3-—, 3-50, 4 — i 5 -  poleca P iotr Chrzą- 
stow ski , handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

BONA FRANCUZKA mogąca uczyć po­
czątków, oraz władająca językiem nie­

mieckim, poszukuje umieszczenia. Biuro 
wywiadowcze J. Poliuskiego, Lwów ulica 
Karola Ludwika 1. 5. 317

zawierający 4 ubikacye, 
stycznia do najęcia. Wałowa l i . od 1

MASZYNISTA egzaminowany, zdolny 
do młocarń, tartaków i narzędzi rol- 

n iezyeh , poszukuje umieszczenia. Biuro 
wywiadowcze J. Polińskiego, ulica Karola 
Ludwika 1. 5. 316

TWOBRY FORTEPIAN za 50 złr., także 
7 . ra ta“ b do sprzedania. Ulica Bielow- 
skiego (boczna Cborążezyzny) 1. 6, parter 
na lewo. ^

1 6 0  g b u r ó w ,  200 par spodni, 120 ko 
szul męskicb, 80 paletotów damskieh, 

rożne resztki sprzedaje za bezcen handel 
Jaszezyszyna, w teatrze. 3o8

KASYistare i nowe sprzedaj- 
najtaciei

E M IL  W E IN E K
Wian I., Salzthorpasae 4

|V|A DO POLECENIA nauczycielki, oraz 
A l hony Francuzki, Niemki i Polki. B iu­
ro Kozłowskiej, Skarbkowska 1. 3 318

O  POKOJE KAW ALERSKIE na I. pią
^  trze ,do wynajęcia od 1 . listopada b. r 
w kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaucelarya Dr. Kulikow­
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

MEDALAMI ODZNACZONE fortepiany 
metalowe, rzeźbione, najtaniej poleca 

Karol Moreeki, fabrykant fortepianów, uli­
ca Batorego 28. 321

ROSYJSKI SAMOWAR mosiężny nie­
używany do zbycia. Bliższa wiadomość 

w Administraeyi „Gazety Narodowej1*.

lAJA SPRZEDAŻ brusy dębowe, grubości 
1™ 3 , 2 i 1 y2 calowe, długości od 2-5U 
do 4 metry, w zimie rąbane , oraz progi 
kolejowe (stacya Chodorów). Bliższa* wis 
domość : Zarząd lasów Wasiuczyn , poczta 
Knibynieze. 3 4

|  'ł.- .E K A T I , ANONSE do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr 
B aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla ehoryeh 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

Oryginalne paryskie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2. 3, 4 i 8.

Skład u
L .  P o l l a k ’a ,  W i e d e ń

X . H im bergerstrasse 40,
Wysyłka dyskretna. 5948

l /U P U J E  . sp-zedaje wsz-lką odzież, fu- 
meble , maszyny, s tn d b y , unifor­

my, liberye i t. p. handel Jaszezyszyna, 
gmach teatralny 307

Najwigkszy i najstarszy

i artykułów 5874

jakoteż do zakupna w szelkich  
artykułów w chodzących w ten  

zakres 
poleca się  handel

0. T .ffM leraS n
L w ó w ,  T e a t r a l n a  7 . 

Cenniki n a  żądanie franco.

ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. * 899

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

W z y w a m  pana St. K. Sm. we Lwo 
w ie, aby do 20. października br. oddał mi 
70 złr. w przeciw nym  razie zmuszoDy bę­
dę całe nazwisko i motywa w tejża gaze­
cie ogłosić.

gaze- 
3 4 

Nowicki.
Nadgorzelnik P o lak , kaw aler, 28 lat 

liczący, zarządzający dwiema znaeznemi 
gorzelń atni we Węgrzech , pragnie zapo 
znania s:ę i ożenienia z Polką. Panna lub 
młoda wdowa, przyjemnoj powierzchowno­
ści, biegła także w niemieckiem , któraby 
chciała wyjść za mąż i przenieść się do 
Węgier, niechaj zeehee zgłosić się pod li 
te rą : J. R. 175, postlagernd Nagy-Korpad 
(Ungarn) z dołączeniem swej fotografii. 
Dyskreeya rzecz honorowa. 324

I I I . Wiadomość otrzymałem spóźnioną, 
nie mogłem więc nie w ysłać, obecnie nie­
możliwe. 325

Pierw szy chrześcijański 
S I C Ł . A . D

węgli kamiennych
koksu, węgla drzew nego 

i drzew a rąbanego
pod firmą

„ K o n k u re n c y a
Chorąiczyzna 7.

Dostarcza punktualnie najlepsze ga 
tunki węgli i drzewa po cenach naj 
umiarkowańszyeh. 5973

5973 
U.

Bogaty w ilió r najrozm aitszych

szczotek
’ak do użytku domowego jakoteż 
dla browarów, gorzelń , młyuów i 
innych celów gospodarskich, a mia­
nowicie: w łosiennych, ryżowych i 

dr:cianych — pohea

WOLF CZOPP
skład farb, pokostów i materyałów  

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Fk Do racyonalnep nielepowania nst i zębów rn.-m.imiitmvmynmmim.tmim.
2 Z f l r  P  M P a  h o r a  przybocznego lekarza śp. ce- 1 S p S G y £ lln £ l U l*  V* lwi* i d l l c r c l  sarza Maksymiliana 1. etJ.

■  ■  n n  T T A R I  n n n i m  f l  O^wny skład: Wien, 1., Bauernmarkt 3 .
H  V l | l  tk  l l l l  I I  V I I I  ^ 1 1 1  I I  1  I I I  A  V  Skhid we wszystkich aptekach, dregueryach i perfameryach.

110 A A  A lU  U  U  J A U 11A A A U  C. t uprz. „EEcaiyjtns'' w od a do o s t  Er. C. H. T a ta ra .

J W .

Molla Proszki SeU jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest o rze ł i firma A . M oll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

J0 Ę T  F a łszyw e wyroby będą aądownie ścigane.
O e n a  z a p la o z ę to w a   - y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w a l u t y  a u a t r .

W o d ka fr a n c u s k a  i s ó l M olfa
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

Wódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
_  do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 

p  na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów .

I "  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
■ " Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
ą ć  mowa , które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
■ _  SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban. 5612
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NA SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy:
dla pań i dzieei 1-20, 150, —-2, 

dla pań i dzieci po 1 -20, 1-80,

1000 modnych mufów 
i —-5 zł.

1C00 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł. , . , . ...................

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień 1 zimą 
2-50, — 3, i — -6 zł.
500 halek włóczkowych 2 50, —‘4 zł,
1000 chustek himalaja lepszy gatunek ‘75, 2-20,

Konfekcya dia dzieci.
4000 najmodniejszych Bukienek na jesień i zimę 1   - - - . . .  od 4 zir.

wielkościach

do —-4

1000 modnych płaszczyków na jesień i 
i wyżej.

3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich 
po 1 80, — 2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
psńczochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełalaae, 

szlafroki, kostyumy I negliże, 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczetól niejsza hnrtowiia sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1'20, 1'90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2'—, 2 50, 3‘—, 3-50, 4-—.
300 garniturów „Lauvre“ na łóżka, składających się z dwóch

W szelkie z

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bouretta tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 Bztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkieh barwach po
5-50,6-50.

2)0 prawdziwych kołder podróżnych (JSgera) 2 metry dłu-
m /tn Łgl(f  3‘£°> 4'50- 5'7J 6'75-1000 kooów flanelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 

wielkie po 2 80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2‘—, strzyżone 

po 2"5C. 3*— i  wyżej.
300 dywanów na ścianą o deseniu perzkim, w kwiaty lub 

figury po zł. 4-—, 6 - - ,  6-—, 6-50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me­

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów PÓł-Salonswycb 6-25, 7 — i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400  p r a w d z iw y c h  . długich chińskich skór kozich, natural- 

nyoh 5*50. Skórki Angora 2 - -  i 2-50.
Derki do podróży 3 ’50_, 5- , 6-—, z imitacją skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.|
Dywany ealonowe we wszystkich rozmiarach po 51/. metra 

dl.; Potjery I firnnkl koronkowo aż do najlepnajlepszych sort.

prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

R o l n i k .

■w <3-alic3T i 
jakoteż i większych właścicieli 

dóbr ziemskich.
Rutynowany ro ln ik , obeznany z wsz»l- 

kiemi gałęziami przemysłowemi w zakres 
rolnictwa wchodząeemi, doskonały planta­
tor buraków i hodowca bydła rasowego 
obecnie czynny na Kujawach pruskich 
znający stosunki w Galieyi, poszukuje po 
sady rarządcy większego majątku w Gali 
eyi i prosi o łaskawe oferty pod : U. B 
do Ekspedycyi „Gazety Narodowej** we 
Lwowie. t059

Codziennie świeże

IMBOIA
feslawskie

rozsyła najstaranniej w koszyczkach 
5-kilowych, baudel

St. M a rk ie w ic z a
Lwów, Rynek 1. 48. 5622

p0 unia ,..
/  Hm k0^ ; r c 1'  M T  efla^

2 ? ° ^ / c / c a .

A m a t o r o m  w y b o r n e g o

Uwiadomienie.
Celem zapewnienia dzierżawnej dostawy chleba i owsa dla 

ojsk i zakładów wojskowych l i .  korpusu armii na przeciąg 
roku 1895, odbędą się w następujących c. i k. wojskowych urzę­
dach prowiantowych rozprawy licytacyjne, a mianowicie:

Dnia 11. października 1894 w c. i k. wojskowym urzędzie 
mtwiautowym w Czeruiowcach dla stacyj: Czerniowce B jany, 
NowaZuczka (ze Sadagórą i Rohozną), Radowce i Suczawa,

Dnia 12. października 1894 w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym w Stanisławowie dla stacyj: Kołomyja, Tłumacz 
Monasterzyska i Czortków,

Dnia 18. października 1894 w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym w Tarnopolu dla stacyj : Strusów i Trembowla.

Dnia 20. października 1894 w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym we Lwowie dla s ta c y j : Brody (ze Smólnem) 
Brzeżany (z Kozowa), Mosty wielkie i Rohatyn.

Dotyczące szczegółowe ogłoszenie zostało umieszczone w 
Nrze 240 tejże gazety z dnia 20. września 1894, jakoteż w po­
wyższych urzędach prowiantowych, wojskowych komendach stacyj­
nych, izbach handlowo-przemys’owych , c. k. starostwach po­
wiatowych,i urzędach gminnych wywieszone.

Spis warunków kontraktowych z daty 18. września 1894 
w którym bliższe warunki dokładnie są podane, można przejrzeć 
w biurach powyższych prowiantur wojskowych i we wszystkich 
c. k. starostwach powiatowych w okręgu 11. korpusu.

Lwów, 18. września 1894.

Z Zarządu c. i  k. prowiantury wojskowej.

DE rABRlęUepodajemy do wiudomoś : l , Iż dla 
ochronienia ieh pczi-d naślado- 
wn'ctwem, postaraliśmy się o rzą- 
dnwo stwierdzoną markę ochron­
ną, ważną ula Au<tro-"
YVęgicr, którą wyciska­
my na stanioli każdego 
sera. Upraszamy kupu­
jących o zwrócenie uwa­
g i  na ten znak !

Societe des caves et des producteurs reunies in R o q u e f o r t .
NB. Nasz p r a w d z i w y  aor  R o q u e f o r t  znajduje się we wszystkich prze 

dniejszyoh handlach delikatesów w państwie austro-węg. 6030

Zastępca dla Austro-Węg.: Theodor E tfi, Wiedeń.

Ces. król. uprzywilejowana

Mierja spirytosn, faMa rmo, likierów i octu
JULIUSZA MiKOLASCHA

F f  P C Ó  W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosoilsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonuy spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
100liuo do celów leczniczych. 4964

S k ła d y  dla m ia sta  L w ow a:  
ulica K opernika 1. 9, w  handlu W go E . Riedla plac 
M aryacki i w głów nym  składzie w ód m ineralnych  

ulica K arola Ludwika 1. 9.

5651

• a a a a a « i  ____
fl BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
■  AMENORRHOEA,
|  D Y SM ENORRHO EA, ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
f flakonu 100 pigułek.. 4  •

1/2 flakonu5Ó pigułek 2  25
flakonu syropu  3 •

SPRZEDAŻ HURTO W A. B L A N C A

ROSTWOR I CUKIERKI 
SCISNIONE

B L A N C A R D A l
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.

! Flakon rostw oru 5 »
1/2 flakon rustworu. 2  7 5  
Flakon cukierków ... 3 »KKAŁÓINA jeat nsą/sltufoemnfttf urny, Rojfmntą/ I •mkodliwy i nmJmUnimjBmy irodok twoA—y

P R Z E C I W  B C L O M
D  A  C‘«, 40, rue Bonaparte, PARYŻ. I

m

Obstrukoyę i utrudnione trawienie
usuwa Wino Sngrada (J . P a w e ł L iebe, Drezno). Ta smaczna eseneya re ­
guluje nadwerężone funkcyc wnętrznośei Nie równa się ona ze zwykłymi środ­
kami rozwalmającymi, ja k :  p igu łk i, rebarbarum , senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. W Ino S ng rada  nie przeszkadza lecz pomaga trawie­
niu, nie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyety, 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym w ieku , kiedy dzia- 
łanio organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownein a za­
wsze zbawiennem. LIebe'go Wrlno Sagrada dostanie we wszysDieh aptekach. 
We Lwowie do nabycia w aptekach: P. Mikolascha, H. Blum enfelda, J. Pie- 

pesa, A. Rappaporta, Z. Rnckera, K

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 

Ciągnienie nieodwołalnie 16. paźdz. br.
Główne wygrane :

W  y ciąg'
z ogłószeDia licytacy i Nr. 642 z do ia  12. września 1894 
w zględem  zabezpieczenia kontraktow ego rozm aitych ro­
bót i dostaw  około łóżek i pościeli na rok 1895 dla c. i k. 
arm ii i dla c. k- obrony krajowej, w  drodze publicznej

rozp raw y .

Licytacya odbędzie sic  każdym razem o godzinie .10 ra ­
no w następu jących  dn iach :

Dnia 11. października 1894 w c. i k. wojskowym m a­
gazynie łóżek we Lwowie (ulica Zyblikiewicza 1. BI) dla 
L w o w a ;

Dnia 6. października 1894 w c. i k. wojskowej ko­
mendzie placu w Brzeżanach i Złoczowie dla Brzeżan i Zło­
czowa ;

Dnia 17- października 1894 w c. i k. wojsk, maga­
zynie dostaw w Stanisławowie dla Stanisławowa ;

Dnia 12. p a ź d z i e r n ik a  1894 w c. i k. wojskowej ko­
mendzie placu w Kołomyi i Czortkowie dla Kołomyi i Czort- 
k o w a ;

Dnia 18. października 1894 w c. i k. wojsk, maga­
zynie dostaw w Czerniowcach dla Czerniowiec, i wreszcie

Dnia 18 października 1894 w c. k. komendzie placu 
obrony krajowej w Suczawie dla Suczawy.

Przyjmują, się oferty pisemne zaopatrzone stemplem na 
50 ct. i ustne propozycye ; oferujący ustnie musi wnieść 
stempel dokumentarny na 1 złr. w. a.

Wszyscy oferenci muszą złożyć wadyum zupełne.
Wszystkie oferty, bądźto dotyczące robót tj. czyszczenia 

i naprawiania części składowych łóżek , lub też reperacye 
szkieletów łóżek, dla c. i k. wojska albo c. k. obrony kra­
jowej, należy nadesłać lub osobiście wnieść do tej komisyi 
licytacyjnej, która wyznaczona jest do rozprawy i powyżej 
przytoczona.

Wszystkie inne warunki licytacyjne dotyczące wadyum, 
dostarczenia świadectwa zamożności, sporządzenia ofert itp. 
zamieszczone są w kompletnem ogłoszeniu umieszczonem 
w języku niemieckim w Nr. 247 „Gazety Narodowej" z dnia 
4. października 1894, które to ogłoszenie przejrzeć też mo­
żna : w c. i k. wojskowym magazynie łóżek we Lwowie, 
w e. i k. wojskowym magazynie dostaw w Stanisławowie i 
Czerniowcach, jakoteż w filiach takowego w Brzeżanach. Zło­
czowie, Kołomyi i Czortkowie, tudzież w komisyach zarzą­
dzających c. k. obrony krajowej w tych stacyach dysloko­
wanych. 6051

Z c. i k. wojskowego magazynu łóżek
w e L w ow ie , d n ia  26. w rześn ia  189Ś.

I

60.000, 10.000 
złr. 5 0 0 0  złr.

w  g o t ó w c e  z potrąceniem  tylko 10% - 5882

L w ow skie L osy  W ystaw ow e po 1 zir. p o leca ją : 
Korm anin & F eigenbaum , Sam uely  & Landau.

Do nabycia także w A dm inistraeyi Gazety N arodowej.

Bei den Gerichten in B o s n i e n  uud der H e r z e g o -  
v i n a  kommen mehrere A n s c n l t a n t e n s t e l l e n  mit dem
jiihrlichen Adjutum von 800 fl. zur Besetzung.

Uberdies sind noch eine C o n c e p t s p r a c t i k a n t e n -  
s t e l l e n  i n  p o l i t i s c l i e n  Y e r w a l t n n g s d i e n s t e  mit
dem gleichen Adjutum zu vergeben.

Bewerber um diese Stellen haben nachzuweisen, dass 
sie in der ósterreichisch-ungarischen Monarchie heimats be- 
rechtigt sind, die rechts und staatswissenschaftlichen Studien 
absolvirt und die vorgeschriebenen theoretisclion Priifungen 
mit Erfolg abgelegt haben sowie, dass sie nebst der deut- 
schen auch einer slavisehen Sprache machtig sind und die 
fisiche Tauglichkeit fur den Staatsdienst besitzen.

Diejenigen absolvirten Juristen. welche die dritte Śtaats- 
prńfung noch nicht abgelegt haben, konnen in Competenz 
treten, wenn sie sich verpflichten diese Prufung innerhalb 
Jahresfrist nachzutragen.

Den Oompetenzgesuchen sind nebst den Belegen iiber 
die vorerwahnten Erfordernisse das Geburts-Zeugnis (Tauf- 
Schein) und das Maturitatszeugnis zu allegiren und ist in 
dem Gesuche anzufuhren ob und in wie weil der Bewerber 
der allgemeinen Wehrpflicht entsproeben liat.

Die Oorapetenzgesuche sind an die Landes - Regierung 
in S e r a j  evo  zu richten beziehungsweise von jenen Bewer-* 
bern, welche bereits .im Staatsdienste stelien, im Wege ihrer 
yorgesetzten Behórde zu uberreichen und mit bosnisch-her- 
zegovinischen Stempelmarken von 40 kr. z u yersehen.

Die Gesuchsbeilagen sind in der nachstehender Weise 
zu stempeln, und z w a r ;

das Geburts-Zeugnis |
das arztliche Zeugnis ( mit je 40 Kreuzer
und der Heimatschein )

das Maturitiits-Zeugniss und Absolutorium mit je 10 kr., die 
Staatsprtifungs beziehungsweise Rigorozen - Zeugniss mit je
1 fl. und die Verwendungs-Zeugnisse ausgestellt von offen- 
tlichen Behorden mit je 1 fl., sonstige mit 40 kr.

In Ermanglung von bosnischen Stempelmarken konnen 
die eutsprechenden Baarbetrage den Gesuchen beigeschlossen 
werden. 6058

Von der Landes-Regierung f(lr Bosnien und die Herzegovindi
Serajevo, am 20. September 1894.

Wydawca i cdpoMiedaialay redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki


